W 4, 


Lódź, Sobota, 4 stycznia 1919 r. 


Rok 11, 


Miesięcznie Mk. 4.50. Kwnrtalnie Mk. 18.50. Za odno- 


szenie dopłaca się 50 fen, miesięcznie. 


Prenumerata przez pocztę miesięcznie Mk, 5.50, Kwar- 


talnie 16.50. 


Cena numeru pojedyńczego 30 fen. 


Redakcja i Administracia w Łodzi: 
Piotrkowska 106. 
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kscie 1.50 fen. za wiersz pełitowy (str. 4 szp.). 
Nekrologi: 1-— Mk. za wiersz petitowy (str. 4 szp.) 
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burzenie Róża |. 
Jerozolimy. Stambułu. 


O DOOCODON 
Gustawa Silberbogen B 
Solim Seyat 
Zaślubieni. 
Łódź, w styczniu 1819 r. 62 
Vea) 


Walka o rząd. 


W dziwnem zaiste położeniu żnaj- 
duje się obecny nasz rząd. I to nie tylko 
w-dziwnem, lecz wprost-w oryginalnem i 
* puniekąd tragicznem. 

„  Zjednej strony napada na niego 
najskrajniejsza lewica — komunistyczna 
partja Polski, wraz z szumowinari, które 
przedostały sią do krejn, a plawiły się 
poprzednio w begnie. bolszewickiej Rosji, 
—z drugiej—cala reakcja nasza, począw- 
szy od najskrajniejszej, wszystkie stron- 
nictva jednoczące się w Kole Międzypar- 
tyjnem, a nawet w pewnej mierze nieza- 
dowolenie gWe z obecnego rządu wcale 
niedwuznacznie daje wyczuć Narodowy 
Związek Robotniczy. 

Pierwsi, to jest lewica, zarzuca rzą- 
dowi, iż nie jest on ludowym, nie jest 
socjalistycznym, że kokietuje burżuazję, 
że popełnia gwałty nad ludnością, ża u- 
żywa armji do tłumienia bolszewickich 
rozruchów, drudzy — reakcja — wychodzą 
wprost z przeciwnego założenia, nazywa- 
jąc właśnie rząd ten partyjnym, na wskroś 
socjalistycznym. I jedni i drudzy zgadza- 
ją się na jedno, że rząd obecny nie jest 
przedstawicielem calego narodu, 8 tylko 
pewnego jego odłamu. 

Pod tym względem zgodzić się mo- 
żemy wszyscy niemal. Rzeczy wiście—rząd 
obecny nie jest reprezentaniem wszyst: 
kich warstw narodu, Ale czy którykolwiek 
z dotychczasowych rządów — czy to Ku- 
charzewskiego, 6zy to Steczkowskiego, 
czy to Świeżyńskiego, czy też jakikol- 
wiek z przyszłych, przypuszczalnie, rzą- 
dó..—był lub będzie wyrazicielem wszy- 
stkich klas naszego społeczeństwa? 

Na pytanie to odpowiedź będzie za- 
wsze negatywna, Zarzut, że rząd jest so- 
ejałistyczny i jako taki ma być rzekomo 
szkodliwy i nie powinien utrzymać się u 
steru, nie wytrzymuje krytyki. Czy repu- 
blikańska Francja, której mieszkańcy 
'szyscy nie są wszak republikanami, źle 
wychodzi na tem, że rządzi nią gabinet 
socjalistyczny, którego ministrowie wyka- 
zali jednocześnie wzbudzający podziw i 
szacunek patrjotyzm! 

U nas, gdzie 76 procent mieszkań- 
ców stanowi lut wiejski, którego mała 
cząstka zaledwie jest zorganizowaną po- 
litycznie, nie było i nie będzie długo jesz- 
cze rządu, któryby był  wyrazicielem 
wszystkich obywateli. 

Widzimy więc, że najważniejszy za- 
rzut, czytiony obecnemu rządowi, siłą we- 
wnętrznych naszych stosunków upada. 

desli chcemy krytykować władze, 
kryterjum powinna stanowić jej szkodli- 
wa, lub pożyteczna i energiczna działal. 
ność. i - 

Cóż możemy powiedzieć o poprzed- 
nich naszych gabinetach? Pozostawiy one 
po sobie próżnię zupełną, Kucharzewski, 
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Dwa występy tenora bohaterskiego 
Stanisława Gruszczyńskiege. 
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Udział biorą: M. Kumińska-Latoszyńska, Julja Merhówna, Tad, Wierzbicki, 
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Trubadur 


w kasie Teatru Wielkiego. 


gnął życie npowszednio dostosować do 
nauki, a napotkawszy na nieprzezwycię- 
żone przeszkody w zastosowaniu swej 
teorji do praktyki, wykazał jedynie chwiej- 
ność, niezdecydowanie, wprost blądził po 
omacku. 


Steczkowski może był dobrym finan- 
sista, ale tym gorszym dyplomatą. — 
W chwili, kiedy front niemiecki łamał się 
na Zachodzie; kiedy hleska już wisiała 
w: powietrzn, zdawał się niedostrzegać 
tego i orządzał podróża dyplomatyczne 
do Berlina i Wiednia. Na korzyść Swie- 
żyńskiego można jedno zapisać: nie zgo- 
dził on sią na to, aby stanowisko prem- 
jera polskiego gabinetu zatwierdzał peł- 
nomocnik cesarskiego rząch berluiskle- 
go generał gubernator von Beseler, Poza 
tem rzez trzynastodniowy okres jego u- 
rzędowanta niczem sią nie zaznaczył — 
chcjał urządzić zamach na Radę Regen- 
cyjną, a tymczasem... sam na siebie pod- 
pisał dymisję. 

Każdy wie, że gabinet Swicżyńskiego 
był partyjny, co jako zarzut stawiane 
jest obcenemu gabinetowi ob. Moraczew- 
skiego, Czy jednak wówczas występował 
ktokolwiek przeciwko Świeży ńskiemu? Nie, 
Czekano w spotojn, dsjąc dowód, że na- 
ród gotów jest słuchać każdego rządu, by 
tylko tenże wykazał odpowiednią silę i 
energję i przystąpił do natychmiastowej 
budowy państwa. 


Znane jest. wszystkim powstanie 
„rartyjnego* gabinetu Moraczewskiegn. 
Machinacje narodowej demokracji zmusiły 
do utworzenia takiego, 8 nie inneco rządu, 
bowiem Polska czekać mie mogla i nie 
może. 

Zadraśnięte ambicje partyjne dały 
swój wyraz w zwalczaniu rządu, w nie- 
przebieraniu w środkach, by go jaknaj- 
bardziej zohydzić i zbezczecić wśród 
swoich 1 obcych. Celowała w tym zawsze 
rodzima konserwa nasza, Z drugiej strony 
anarchistyczna lewica domasała się dyk- 
tatury proletarjatu, która nie byłaby ni- 
czem innem, jak tylko aktem przemocy 
mopiejszości nad większością. 

Nie dosyć na tem — skrajna lewica 
uciekała się do świadomych gwałtów, 
pragnąc w poszczególnych ogniskach kraju 
wywołać bolszewiekie rozruchy, tworzyła 
„czerwoną gwardję, jednem slowem chciała 
sprowokować rząd do takich czynów, które 
w rezultacie zniewoliłyby go do ustąpienia, 

Jak się wobec tych wrogich nastro- 
jów zachował gabinet Moraczewskiego? 
Nie bacząc na rzucane mu pod nogi ka- 
miefie, konkretnie dążył i daży do za- 
prowadzenia ładu i spokoju, do urządzenia 
administracji w kraju, %0 formowania siły 
zbrojnej, pomimo braku fundaszów i ja- 
wnego zwalczania przez żywioły wsteczne 
pożyczki państwowej. 


Rząd wydaje szereg ważnych dekre- | 


tów — najważniejszy o zwołaniu sejmu 
(na co nie zdobył sie żaden z dotychcza- 
sowych gabinetów) na szerokich demo- 
kratycznych podstawach, nie bacząc, że 
poniekąd kuja broń przeciwko sobie, da- 
jąc możność zaagitowania przez wrogie 
sobie żywioły części Indności—włoścjań- 
stwa. Dziś już naprzykład, pisma stwier- 
dzają, że ambony służą nie do pouczania 
wzniosłej nauki Chrystusa i wpajania mo- 
ralności, a do szerzenia propagandy wy- 
borczej, wrogiej obecnemu rządowi. 

Nie przeczymy, że wśród rozporzą- 
dzeń rządu znalazły się i takie, które nie 
powinny mieć miejsca—lecz któż jest bez 
błędu. 


Dalej rząd stara się Wwyłynąć na 


czlowiek nauki, pełen dobrych chęci, pra- ' uspokojenie kraju, unikając krwi rozlewu 


w koniecznych tylko wypadkach używając 
siły zbrojnej, co wyzyskać pra”ną na swą | 
korzyść i wyolbrzymić komuniści, 

Jednem słowcm ten, tak zwalczany , 
| zohydzany przez wsteczne, czy to skraj- | 


ne lewicowe czy prawicowa elementy | 
rząd, rieugięcie i konsekwentnie dąży do 
swych celów, pragnąc za wszelką cenę 
utrzymać spokój w kraju, czego dowodem 
ostatni dekret o zaprowadzeniu sądów do- 
raźnych. . 

Rząd Moraczewskiezo wie, że nie 
jest wiecznym. lecz wie również, że cią | 
gła zmiana gabinetów nie moża korzyst: | 
nie oddziaływać na budowę Państwa t | 
dlatego, pomimo wszystko, postanowił 
wytrwać na stanowisku i wytrwa aż do | 
zwołsnia sejmu ustawodawczego, który 
dopiero mocen będzie wypowiedzieć się 
w sprawie przyszłego ustroju Polski i jej 
władz rządzących. 

Łatwo jest zwalczać i krytykować— | 
niechaj jednak wrogowie obecnego rządu 
wnikną w niesłychane trudności, w jakich | 
on feat zmuszony pracować. Wyniszezenie 
kraju, niepokoje wewnątrz, Juny i pożogi | 
od południa, wschodu i zachodu, pusty | 
skarb, setki tysiecy bezrobolnych—=wszy= 
stkiemu trzeba w porę przeciwdziałać I 
zargiztć 

Potrzeba na to niezmordowanej pra 
cy, zaparcia się siebie i niesłychanego 
hartu ducha, Pod tym ostatnim wzalędem 
rząd obecny ma moraine poparcie w 030- 
bie Naczelnika Pań-iwa Józeia Piłsu!- 
gkieuo. tego bohatera narodowego i ry- 
cerza bez skazy, który nie płaszczył sią 
przed siepaczami caratu, am nie ugtął 
się przed gwałtem i przemocą junkrów— 
pachiołków wilkelmowskich. 

Tak wygląda w świetle prawdy i 
faktów obecny „partyjny“ rząd Moraczew= 
skiego, na co niejednemu, patrzącemu Da 
niego dotychczas przez pryzmat strouni- 
czych sofizmatów i demagogji, powinny 
otworzyć się oczy, 

Raz już, a szczególnie wtak ważnej 
dla nas dziejowej chwili, powianiśmy po: 
rzucić partyjne rozrachunki i ambieje i 
st:nąć do wspólnej piacy—do budowy, A 
nie do niszczenia tego, co już stworzo- 
nem zostalo, 

Zresztą — zaledwie kilka tygodni | 
dzieli nas od zwołania sejmu—chyba prze- 
ciwko wyłonionemu przez niero rządowi 
spiskować nie będziamy - trzeba więc tyl- 
ko odrobiny cierpliwości, dobrej woli i 
karności, Bzczezólniej tej ostatniej, na 
której nam zawsze niestety zbywało. 

J. Garlikowski. 


porze ay 


Wybory w Angli 


Dnia 14 grudnia ub, roku odbyły się | 

w Zjednoczonem Królestwie W. Brytanjł 
i Irlandji pierwsze wybory na podstawie po- 
wszechnego prawa głosowania. Dotychczas 
bowiem czynne prawo wyborcze było ogra- | 
niezone przez pewien cenzus, iubo niebardzo | 
i 

| 


wysoki. Przeprowadzona w czasie wojny re- 
forma wyborcza nadała to prawo wszystkim | 
mężczyznom, którzy ukończyli 21 lat; żołmie- 
rzom przysługuje prawo głosowania już 
z ukończeniem 19 rokiem życia. Pozatem 
reforma wyborcza przyznało prawo głosowa- | 
nia wszystkim kobietom, mającym więcej niż | 
30 lat. Skutkiem tego największego rozsze- | 
rzenia praw politycznych ludu, jakie jest | 
znane w dziejach Anglji, liczba wyborców, | 
która przy ostatnich wyborach na podstawie | 
dawnej ordynacii (w r. 1910) wynosiła 7'7 | 
miljona, wzrosła do 21 i pół milj. w czem | 
8 miljonów kobiet. | 
Wynik grudniowych wyborów posiada 
decydujące znaczenie dla polityki angielskiej 
w obecnej przełomowej chwili, Na pierwszy | 
plan w walce wyborczej wysunęły sią zagad 
nienia międzynarodowe; w porównaniu z nia- 
mi nawet najważniejsze kwestje colityki 


wonne odgrywały tylko drugorzędną 
rolę. 

Do walki stanęła z jednej strony kos 
licja zgrupowana dokoła Lloyd George'a, 
z drugiej strony mocno różnorodna opozycja. 
W najkrótszej formule da się treść walki 
ująć jako walka angielskiego imperjalizmu 
z wszystkimi jego przeciwnikami. 

Obóz Lloyd George'a składał się z prze- 
ważnej części unionistów (konserwatystów), 
połowy liberałów i malego ułamka robotni 
ków, zgrupowanych w tak zwanej partii 
narodowo-demokratycznej. Przeciwnicy gabi- 
netu obeimnją oficialny partją robotniczą 
(Labour Party) z wszrstkiemi miejscowemi 
ugrupowaniami — robotniczo = soejalistycznemi, 
wreszcie Irlandczyków obu odcieni, umiarko- 
wanego (tzw. nacjonalistów) i nieprzejedna- 
nego (Sinn Feinn). 

Haslem wyborczym Lloyd George'a ` 
było wyzyskanio zwycięstwa aż do ostatec% 
nych konsekwencji, w szczególności naloże- 
nie na Niemcy wszystkich kosztów wojny, 
oraz ukaranie cesarzą Wilhelma i wszystkich 
winnych wybuchu wojny lub naruszeń prawa 
międzynarodowego w czasie wojny. Ale to 
byta tylko fasada, W rzeczywistości Lloyd 
George'owi chodziło o rzeczy jeszcze donio= 
ślejsze. Podobnie jak Joe Chamberlain, nie- 
gdyż republikanin, a później herold „Wieł- 
kiej" Drytanji, tak 1 Tlord George, do nie- 
dawna bożyszcze angielskiego radykalizm 
obecnie za główne swe zadanie postaw. 
konsolidację brytyjskiego imperjum i zapew 
nienie mu dominującego stanowiska w świecie. 

Iiaperjum brytyjskie okazało w czasie 
wojny niezwykłą zwartość i solidarność 
wszystkich jego części pod względem poli- 
tycznym i militarnym. Była to niespodzianka 
nietylko dla wrogów, ale nawet dla samych 
anyglików. Lloyd George dąży do jakqajda- 
lej idącego zacieśnienia i utrwalenia więzów 
pomiędzy krajem macierzystym i kolonjam:. 
Celowi temu służy w dziedzinie polityczne) 
utworzony w czasie wojny t.zw. gabinet wo- 
jenny iaperjum, złożony z wojennego gabi- 
netu Zjednoczonege Królestwa, oraz przed- 
stawicieli kolonji samorzyądnych. Na polu mi- 
litarnem istnieje odpowiednik w taci 
sztabu generalnego imperjum, który kieruje 
wszystkiemi siłami zbrojnemi w Anglji i ko- 
lonji. Instytucje te mają być utrwalone i 
rozbudowune. Dalszym celem jest stworze- 
nie parlamentu całego imperium, gdzie Zae 
siadaliby przedstawiciele wszystkich części 
imperjum. Myśl ta jednak natrafia dotąd na 
ogromne trudności. 

Imperjaliści angielscy rozumieją dosko- 
nale, że wspólność interesów gospodarczych 
jest jednym z najskuteczniejszych środków 
utrzymania łączności politycznej. Dlatego 
Lloyd George nawiązując do tradycji Cham- 
berlaina głosi hasio związku gospodarczego 
pomiędzy Anglją i jej kolonjami, które do- 
tychczas na tem polu były zupelnie samo- 
dzielne. Całe brytyjskie imperjam ma na ze- 
wnątrz stanowić jeden obszar celny. We= 
wnątrz tego obszaru, ponieważ kolonje nie 
chcą zrezygnować z ochrony celnej, cła na 
towary angielskie mają być znacznie niższe 
niż na towary innych krajów i na odwrót 
w Zjednoczonym Królestwie produkty kolonji 
mają być traktowane w sposób uprzywiłejo 
wany. Konsekwencją tego jest wprowadzenie 
w calein imperjum wysokich ceł ochronnych. 
Lloyd George zerwał gruatownie z trady- 
ojami wolnego handlu, reprezentowanemi od 
siedemdziesięciu lat przez partją liberalną. 
Dla zapewnienia tryumfu pretekcjonaliamu 
Lloyd George przy układaniu listy kandyda- 
tów koalicyjnych poświęcili bezwzględnie 
wielu liberałów, którzy w czasie wojny wier- 
nie stali przy nim, ale nie chcieli nawrócić 
sią na cla ochronne. Natomiast Lloyd George 
faworyzował unjonistów, którzy już przed 
wojną stanęli na gruncie proteksjonizmu, 

Dla pozyskania mas robotniczych Lloyd 
George wysunął program daleko idących re- 
form społecznych, jak upaństwov ienie środe 
ków komunikacji, wielka reforma agrarna, 
ndział robotników w zyskach przedsiębiorstw 
fabrycznych, rozszerzenie opieki społecznej 
jt. d. HMeformy te szły zadale:o dla skrajnie 
konserwatywnego sy"zydla nnjonistów, 


rego organem jest „Morning Post*. Grupa 
ta nie przystąpiła do koatcji i wystąpiła 
samodzielnie w walce wyborczej jako t. zw. 
niczawiśli unjoniści. ; 


— M 


Komisje okręgowe ziemskie. 


— mm 

Z dniem 1 stycznia r. b. zostały utwo« 
rzone następujące komisje okręgowe ziem- 
skie: 

1) W Warszawie, obejmująca powiaty: 
warszawski, mławsk!. przasnyski, ciechanow= 
ski, makowski, płoński, pustuski, radzymiń: 
ski, miński, garwoliński, grójecki, błoński, 
sochaczewski, łowicki, skierniewicki i rawski. 

2) W Łomży, obejmująca powiaty: łome 
tyński, szczuczyński, kolneński, ostrolęcki, 
wysoko-mazowiecki, ostrowski, augustowski, 
suwalski, sejneński, bialostocki, sokólski i 
bielski, 

| 8) W Płorku, obejmująca powiaty: płoce 

"kl, sierpecki, rypiński, lipnowski, nieszawski, 

„ włoclawsi i, kutnowski i gostyński, 

r 4) W Łodzi, obejmująca powiaty: łódze 
ki, słupecki, kolski, łączycki, brzeziński, ko- 
niński, turecki, kaliski, sieradzki, łaski, wie- 
luński, piotrkowski, częstochowski, radoin- 
skowski i będziński. 

6) W Kielcach, obejmująca powiaty: 
kielecki, opoczyński, radomski, kozieniecki, 
konecki, ilżecki, włoszczowski, jędzejowski, 
stopnicki, opatowski, sandomierski, 'olkuski, 

„, miechowski i pińczowski. 

i 6) W Lublinie, obejmująca powiaty: Iu- 

 belski, pniawski, lubartowski, chelmski, ja- 

_mowski, zamojski, krasnystawski,  hrubie= 
szowski, bi/gorajski i tomaszowski. 

7) W Siedlcach, obojmująca powiaty: 
siedlecki, węgrowski, sokołowski, konstanty- 
nowski, łukowski, radzyński, bialski i wlo- 
dawsti. 

Komisje ziemskie okręgowe w Warsza- 
wie, Łodzi, Kielench, Łomży, Lublinie prze- 
każą właściwym komisjom sprawy, należące 
do ich zakresu dzialania stosownie do po- 
wyższego podziału okręgów. 


Zjednoczenie Polski pod względem 
wymiaru sprawiedliwości. 


W dniach 28, 29 i 30 grudnia 1918 
zg roku odbyły sią w Ministerstwie Sprawie- 
dliwości naradv, mające na celu zje lno- 
szenie sądownictwa b. zaboru austryjac- 
kiego % sądownictwem połskiem, Na 
narady te przybyli, wezwani przez mini- 
stra sprawiedliwości, prezydenci wyższych 
sądów krajowych: p. Czerwiński se Lwo- 
wa ip. Walter z Krakowa. 

W naradach, które odbywały się pod 
rzewodnictwem ministra sprawiedliwości, 
ipile Supińskiego, brali udział prócz 
wymienionych wyżej prezydentów — pode 
sekretarz stanu, Józef Światopełk=Zawa- 
dzki, sefowie sekcji: Eugenjusz Śmiarow= 
eki i Kazimierz Marowski, naczelnik 
wydziału J. Łaszkiewicz, b. radca dworu 
ministerstwa sprawiedliwości w Wiedniu 
p. Władysław Miilier, radca wyższego 
Bądu krajowego w Krakowie, Wyrobek i 
p. 0. redaktora „Dziennika Praw“ Pań- 
stwa Polskiego p. Bohdan Dzięciolawski. 

W toku narad omówiony został sto- 
sonek prezydjów wyższych sądów krajo- 
wych b. zaboru austryjackiego do Komisji 
Rządzącej, Stosunek ten pozostawia wiele 
do życzenia — i sprawiedliwe lunkcjono* 
wauie wymieru sprawiedliwości napotyka 
na powazne trudności w tym wzzlędzie, 
Brak centralnej lachowej instytucji admi. 
nistracyjnej bardzo poważuie daje sią 
odczuwać — dlatego też zdaniem obu 
prezydentów wyższych sądów, jaknajszyb- 
zə przejęcie zarządu wymiaru sprawie- 
dliwości jest rzeczą konieczuą. Im dlużej 
będzie trwać stan obecny, tymbardziej 
stosunki będą się wikłały i tem trudniej- 
szy będzie powrót do stosunków normal- 
nych, t. je do zjednoczenia centralnego 
zarządu wymiaru sprawiedliwości w Mi- 
nisterstwie Sprawiedliwości w Warszawie, 

Natychmiastowe przejęcie zarządu 
żądowuictwem w zaborze austryjackim 
nie usuwa trudności ani pod względem 
prawnym, ani też pod względem prakty- 
cznym. Statut Komisji tząłtzącej prze- 
widuje przejinowanie poszczególnych ga- 
lezi życia państwowero przez Rząd Rze- 
czypospol.tej Polskiej, a niektóre galęzie 
już zuslały przejęte (np. wojskowość), 
praktycznych trudności objęcia tego za- 
rządu rówuież nie nustręczy, gdyż chwi- 
lowo cała organizacja sądownictwa pozo- 
atalaby ta sama, a konieczne zmiany 
wprowadzone byłyby stopniowo — w ten 
sposób zjednoczenie odbędzie się bez 
natychmiastowego łamania istniejących 
instytucji i przyzwyczajeń ludności, bez 
telormy ryczałtowej, która z natury rze- 
czy byłaby bardzo trudną do przeprowa 
dzen'a, wprowadziaby zamieszanie i od- 
baby się niepomyśluie na prawidłowem 
fuukcjonowaniu w;miaru sprawiedliwości, 
m mkopiiowo drogy ewolnci jna. 
Data poźąuanego objęcia w; miaru 
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Sobota, 4 stycznia 1019 r, 


sprawiedliwości w b. zaborze anstryjac- 
kim ustalona została jednoglośnie na 
dzień 1 stycznia 1919 r. Ministerstwo 
Sprawiedliwości przedstawilo już miaro= 
dajnym czynnikom projekt dekretu w tym 
względzie. 

Następnia omówiona została kwestja 
instytucji kasacyjnych dla spraw Ssądzo- 
nych przez sądy b. zaboru astryjackiego 
na zasadzie tam obowiązujących praw. 
Jednoglośnie uznano, że instytucją tą jest 
Sąd Najwyższy w Warszawię, który po- 
winien być odpowiednio powiększony i 
przystosowany do sądzenia tych spraw, 

Omówiono następnie różne wątpli= 
wości, jakie nasnwały sią prezesom wyż- 
szych sądów krajowych w związku z o- 
becnym stanem przejściowym, Wątpli- 
wości te zostały wyjaśnione, przyczem 
ujawniła sia zupelna jednomyślność po= 
glądów zarówno przedstawicieli minister- 
stwa, jak i przedstawicieli sądownictwa 
b. zaboru austryjackiego. 

W ten sposób dokonany został ku 
obopólnemu zadowolenia pierwszy krok 
ku zjednoczeniu Polski pod względem 
wymiaru sprawiedliwości, 

Dekret w przedmiocie objęcia za- 
rządu wymiaru sprawiedliwości w b. zabo= 
rze anstryjackim został na wezorajszem 
posiedzeniu Rady Ministrów uchwalony i 
przez Naczelnika Państwa podpisany. 

Wczoraj też późnym wieczorem u- 
kazał się ur. 23 „Dzienuika Praw“, Zae 
wierający ów dekret. 

W związku z tem odbył się w mini- 
sterstwie sprawiedliwości uroczysty akt 
zaprzysiężenia obu prezesów wyższych 
sąitów krajowych we Lwowie i Krakowie 
pp. Czerwińskiego i Woltera. 

Pp. prezesi przysięgę slużbową na 
wierność Rzeczypospolitej polskiej zło- 
żyli na ręce ministra sprawiedliwości w 
otoczeniu osób, które brały udział w 
naradach, 


Komanikat Polskiego Sztabu Generalnego 


z dnia 3 stycznia. 


Nieprzerwane ataki ukraińskie pod 
Lwowem, trwające od 27 grudnia do dnia 
2 stycznia, rozbiły sią wobec bohaterskiej, 
żelaznej postawy naszych wojsk i podziwu 
godnego zachowania sią ludności miasta, ze* 
spolonej razem z wojskiem w obronie gta- 
rego polskiego grodu. Wszystkie ataki wro- 
gów zostały krwawo, z ciężkimi stratami 
dla nieprzyjaciela odparte. Z przejętych 
ukraińskich rozkazów stwierdzono, że do- 
wództwo ukraińskie pod Lwowem ogłosiło 
żołnierzom przed rozpoczęciem ataku, że 
od wyniku tych walk zawisł los narodu 
ukraińskiego. Nadzicje te spełzły na niczem. 
W ciągu dnia dzisiejszego była tylko dzia- 
łalność artylerji  nieprzyjacielskiej, która 
ostrzeliwała miasto, Morana i Gródek Ja- 
gielloński były ostrzeliwane przez artylerją 
nieprzyjacielską, 

Pod Chyrowem, Nizankowicami i Rawą 
Ruską dzień przeszedł spokojnie. 

Na Wołyniu i Podlasiu sytuacja bez 
zmiany, 

Na Orawie wyznaczono tymczasową 
linją demarkacyjną, która biegnie od źródła 
Jeleśnicy, wzdłuż tego potoku przez Chyrnę 
do Czarnej Orawy, dalej przez Dolną Lip- 
nicą i Potok Krzywy (Krywań) ku Babiej 
Górze. n 

Szel sztabu generalnego, 


Wyjaśnienie urzędowe w sprawie list 
Wytorczych, 
(©. A. T.) 


Warszawa, 3 stycznia, 


Wobeć nieprawidlowej interpretacji 
przez niektóre dzienniki par. 47 ustawy 
wyborczej do Sejmu oraz zaniepokojenia 
ujawnionego % powodu niewywieszenia 
we właściwym terminie listy wyborców, 
wydział prasowy ministerstwa spraw we- 
wnętrznych komunikuje: W sprawie inter- 
pretacji par. 47 ustawy wyborczej do 
Sejmu ustawodawczego instrukcja mini- 
sterstw a spraw wewnetrznych z d, 7 grut. 
1918 r. mówi, co następuje: Podział man. 
datów pomiędzy grupy, które utworzyły 
związek wyborczy winien być dokonany 
w taki sposób, w jaki uskuteczniony po- 
zostaje podział mandatów między poje- 
dyńcze grury. Patrz dodatek nr. 5 do or- 
dynacji wyborczej 

W sprawie niewywieszenia we wła- 


„Ściwym terminie hsty wyborców i niefunk- 


cjonowania dziś wszystkich jeszcze loka- 
lów wyborczych zaznaczyć należy, że są 
to opóźnienia wywołane chwilowymi lo- 
kalnymi warunkami techniczny mi, co wszak» 
że nie wpłynie na ograniczenie praw każ- 
dego obywatela, wypływającezo z ustawy 
wyborczej do sejmu ustawodawczego., Je- 
śl gdziekolwiek nastąpiło ovóżuienie w 
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podanin do nublicznej wiadomości spisu 
wyborców, lub też komisarze wyborczy 
nia rozpoczęli wa właściwym terminie 
swoich funkcji, to termin przewidziany 
ustawą dla dokonania obowiązków oby» 
watelskich wyborców nie bąlą skracane, 
lecz przesuwane stosownie do opóźnienia, 


szechiwiatowy kongres żydowski. 
(P. A. T.) 
Warszawa, 3 stycznia. 


Tutejsze dzienniki żydowskie zamie- 
szczają wiadomość żydowskiego Riurako- 
respondeneyjnego we Wiedniu, że komi- 
tet szwajcarski „pra causa indaica* zwrós 
cit się do żydowskich organizacji wszy- 
stkich krajów z wezwaniem na powszee 
chny koneres Żydów w tem samem mie- 
ście, w którem obradować będzie kongres 
pokojowy, — Porządek dzienny kongresu 
żydowskiero obejmuje: 

1) Stworzenie siedliska narodowego 
w Palestynie; 2) zapewnienie równouprae 
wnienia politycznego i kulturalnego żydów w 
tych krajach, które zamieszkują w znacznych 
skupieniach; 8) równouprawnienio żydów w 
Rumunji; 4) utworzenie organizacji, mającej 
na celu uregulowanie emigracji żydowskiej. 


Cdezwy władz polskich do mieszkańców Wilna. 


(PE A, Z 
Warszawa, 8 stycznia. 


Odezwa do ludności m, Wilna. 

My żołnierze, — Polacy idziemy do 
bojn przeciw bolszewikom, by uchronić 
Was przed grabieżą, 

Piersi nasze nadstawiamy | życia 
ofiarnjemy. by Was Polacy, Litwini, Ria- 
łorusini, Żydzi ocalić przed pozromami 
i dzikiem, potwornem wyrżnieciem. Nie: 
siemy bezpieczeństwo i pokój wszystkim 
bez różnicy narodowości i wyznania, o ile 
nas cheą wesprzeć i razem z nami pow: 
strzymać nieszczęście glodu i panowania 
śmierci od naszych miasteczek i chat. 
Bezwzglęńlnie jednak zgnieciemy wszelki, 
choćby najmniej wrogi odruch przeciw 
nam skierowany. Kto w Boca wierzy, bę: 
dzie z nami, kto w szatana— przeciw nam, 


Komenda wojsk polskich. 


Odezwa do ludności m. Wilna. 

W ciężkich czasach obecnych naj- 
cięższą troską społeczeństwa powinno być, 
aby nie dopuścić do wyczerpania znajdu= 
jących się w mieście zapasów żywności, 
Aby niknąć klęski płodu Tymczasowy za- 
rząd miasta Wilna wzywa ludność miasta: 
Oszczędza'cie składy miejskie, w których 
się gromauzą zapesy źy wności, oszczędzaj- 
cie je wszelkimi silami od grabieży! Nie 
dopuszcza cie do wywozu z miasta produ- 
któw spożywczych. 


Tymczasowy zarząd m. Wilna. 
Wilno, 81 grudnia 1918 r. 


Depesza Wilsona do Polski. 
(EA. M), 


Warszawa, 3 stycznia, 


Z okazji przyjazdu prezydenta Wil- 
sona do Europy, poseł polski w Bernie 
p. Zaleski przeslał dnia 17:go grudnia 
prezydentowi Wilsonowi telegram powi- 
talny. W odpowiedzi na ten telegram 
wystosował prezydent Wilson na ręce p. 
Zaleskiego depeszę, w której prosi o za- 
komunikowanie rządowi polskiemu jak 
najserdeczniejszego podziękowania za u 
czucia wyrażone w depeszy p. Zaleskie. 
go Z 17 grudnia, jednocześnie zapew ma 
prezydent Wilson o swojej najgorętszej 
i uajserdeczujejszej sympatji dla Polski, 


Bolszawicy zbliżają śą do Wilm. 
(ATA: 
Warszawa, 3 stycznia. 


Rząd sowietów wysyła za pomocą ta- 
legrafu iskrowegu w Świat następujący 
komunikat czerwonej gwardji z 31 gru- 
dnia. Front pólnocny: Udatne podjazdy 
wywiadowcze w rejonie archangielskim, 
W kierunku Rewla zajeliśmy kilka miej- 
seowości. W kierunku Weissensteinu woje 
ska nasze zajęły linje oddaloną o 25 wiorst 
na południe od Weisseustelnu. Na nolu- 
dniowy wschód od Wenden zajęto Frie- 
drichstadt. W Poniewieżu posunęt'śimy sią 
o 25 wiorst na zachół od Dźwińska. 
W kierunku Wilna zajęły wojska nasze 
stację Soly w oddaleniu BO wiorst na por 
łuduiowy wschód od Wilna. 


Uriędowe zóprzeczenie w sprawie sądów 
doraźnych. 


Warszawa, 8 stycznia, 
(P. A. T.) 

Wydział prasowy prezydjum rady 
ministrów komunikuje: W pismach war- 
sząwskich ukazało się doniesienie, poda- 
jjose giównó punkty projektowanej astawy 
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Hr. 4. 


s obaw Leć 


o sądach doraźnych rzekomo w brzmieniu 
przyjętem przez radę ministrów, Donie- 
sienie to jest calkowicie bledne. Podana 
w nim treść artykułów nie pokrywa sie 
zupełnie z projektem rozpatrzonym i u- 
chwalonym na radzio ministrów, a następ- 
nie zatwierdzonym przez Naczelnika 
Państwa, 


Larzelnik Piłondski do gen, Żeligowskiego 


Warszawa, 3 stycznia. 
(P. A. T.) 

Komendant Pilsudski wystosował do 
generał Żeligowskiego, komendanta 21-ej 
dywizji wojsk polskich w Odesie naste» 
pujące pismo: 

Do Pana generała Żeligowskiego w 
Olesia. 

Panie generale! Przesyłam Panu 
generałowi i wszystkim żołnierzom, wal 
czącym pod jego rozkazami Serveczne 
pozdrowienia w imieniu armii polskiej, 
dziękując Wam za trudy wygłoszenia 
polskiej siły zbrojnej, jakiogo podjęliście 
się w mozole i wysiłku, Wierzę, że oli- 
cerowie i żołnierze dywizji Pana gener. 
będą dalej nieśli wysoko sztandar polski 
i po walkach, jakie przypaduą im udziale 
staną w szerezach, czekejącej ich nie- 
cierpliwie armji polskiej, przyspożywszy 
nowych wawrzynów starej slawie oręża 


polskiego, 
i Józef Pilsudski. 
Belweder, d. 2 stycznia 1919 r. 


Tezkownik Wade m Neczelnikę Fiłsndskiego. 


Warszawa, 3 stycznia, 
(P.A, T.) 

Wczoraj o godz. 12 w poludnie Nacze! 
nikowi państwa przedstawił się pulko 
wnik Wade, który przybył do Polski v 
charakterze półoticjalnym dla poinformo 
wania się o nowych stosunkach. Podczas 
audencji, która trwala blisko dwie godzitiy, 
poruczone zostały najważniejsze zaga- 
dnienia polityczne i ckouomiczne, 


koście engielsey m wojskowych polskich. 


Warszawa, 3 stycznia, 
(P.A. T.) 

Wydział informacyjno-prasowy mi- 
nisterstwa spraw wojskowych komunikuje: 
Bawiący w Warszawie przedstawicialo 
misji angielskiej pułkownik sztabu gena- 
ralnego R, Wale i miczman Roy Laufora 
gościli wczoraj w kasynie oficerskim przy 
śuadaniu. Z rozkazu pulk, Wroczyńskie 
go towarzyszyło im grono oficerów pol 
skich, mówiących po angielsku z genera 
łem Jacyną, na czele. Przy wjeździe d 
zamku specjalnie wywolana warta oddał: 
lotory wojskowe, ` 


Lieraleźni socjaliści ucternją z mai. 
(PAT) N 
Berlin, 3 stycznia, (Iskr.) 


Z powodu wystąpienia z rządu nieza 
wisłych socjalistów podali sią do dymisji 
także Bernstein i Iantoky. Pruscy mini- 
strowie niezaieżni socjaliści Strebel, Bret- 
scheit, Hofer i Simon zażądali zwołania 
konferencji centralnej rady delegatów celem 
omówienia ich stanowiska, jako pruskich 
ministrów orez dla zadecyduwania sprawy 
dalszego ich powołania w rządzie. 


„bind rosyjski w opozycji do mado. 
(P. A. T.) 
Moskwa, 3 stycznia, 


Z Kijowa donosza, ż6 na zebraniu 
„Bundu* zapedla, uchwała, iż. przedstawiciele 
tej partji nie wejdą w skłąd dyrektorjatu. 


Tyilis w rękech francuskich, 
(P: BYE. 
Moskwa, 3 stycznia, 


Z Astrachania donoszą, że francuzi 
zajęli Tyflis, Poprzednio przyszło do starć 
pomiędzy Gruzinami a Oemianami. Franenzi 
stanęli po stronie Gruzinów, wskutek czego 
Ormianie ponieśli porażką i colnęli się. 
Asserbejdżan znajduja się w rekach An- 
glików. 


Ratastrola kolejowa w Belgii. 
(P. A. T.) 
Paryż, 8 stycznia 


Z Brukseli donoszą, że na linji kole- 
jowej Namur—Charleroi zderzyła sią loko- 
motywa, manewrująca na torze, z pociagiem, 
wiozącym żołnierzy angielskich, Kilta wa 
gonów uległo rozbiciu, około 50 żołnierzy 
zostało zranionyeh. Lokomotywą prowadzi! 
mechanicy niemieccy. Kilku z nich aresz- 
towano. 


——> 


Ostatnie wiadomości telegraficzne na 
sir- 7-ej 


Stron. Dem. Polskiej przez czas pa- 
wien chlongło mnóstwo bardzo różnorod- 
nych elementów, rozwijało się - jednak, 
stojac wyraźrie na t. zw. programia kra- 
jowym, czyli na uznawaniu odrębności 
calej Litwy historycznej od Polski i uzna- 
waniu obszarów, okupowanych przez 
Niemcy za calość gospodarczą i geogra- 
ficznn. 

Pol. Stren. Dem. przystąpiło osta- 
tnio do stworzenia nowych dwóch stron- 
nictw, dość blisko z sobą zwiazanych, a 
mianowicie stronictwa robotniczego, bar- 
dziej lewicowego od Dem. Chrześcijań- 
skiej, a bardziej umiarkowanego, niż so- 
cjalićci i stronnictwa ludowego. 

Te dwa ostatnie stronnictwa jeszcze 
sią nie siormowały ostatecznie i na are- 
nę życia politycznego nie wystąpiły. 

W r. 1918 zaczęły się tworzyć ośrod- 
ki życia politycznego w Grodnie, Pow- 
stało tam utrupowanie p. n. Komitetu De- 
mokratycznego,  Uprapowanie to mające 
ćość radykalny program społeczny i wy- 
bitne tendencje narodowe, polegające na 
dążności do polączenia z Polską, groma- 
dzi tak różnorodna elemety, że albo bę- 
dzie musiało niedlugo rozdzielie się i u 
tworzyć aż kilka stronnictw politycznych, 
albo będzie dzialalo nie jako stronnictwo 
polityczne, ale jako luźne, przejściowo 
powstale ugrupowanie dla realizowania 
pewnych chwilowo nasuwejących się po- 
stolatów, Stronnictw politycznych, dzia= 
łających wyłącznie w Kownie i bialymsto- 
ku niema, 
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Tragiczna noc sylwestrowa 
we Lwowie. 


W chwili, kiedy Warszawa i Łódź, 
fhołdując zwyczajowi przeszczepionemu z Nie- 
jmiec, bawily sią, możę nie tak hucznie — 
Lwów przeżywał najstraszniejszą z chwil — 
eliwilą zwątpienia, 

Naoczny świadek, który w sprawach 


głażbowych dotarł do Lwowa, opowiada: : 


Na przestrzeni między Przemyślem a Lwo- 
wem pociąg nasz ostrzeliwany był szrap- 
nelami, Wieźliśmy pocztą i prowianty — 
zależało nam, aby za wszelką ceną dotrzeć 
do Lwowa. Przyjechaliśmy o 2 popoludniu, 
'wyładowaliśmy pociąg i poszliśmy na miasto. 
Miasto z 200,000 mieszkańców czyniło wra- 
enio miasta wnarlego. Nogi grzęzly wśród 
roztópów śnieżnych, dawno nie usuwangch. 
Straszliwa pustka. Na pryncypalnych ulicach 
zaledwie kilku przechodniów szybko idących; 
przypatwywało nam się nieufnie, Było coś 
strasznego w tem spojrzeniu — wyrzut i 
skarga. Nie zatrzymywaliśmy ich — zrozu= 
mielismy wszystko. Objaśniał nas o tem 
bliski, miarowy huk armat, zamknięte 
wszystkie sklepy i wstrzymanie ruchu kolo= 
wego. Nie kursują tramwaje ani dorożki, 
wodociąg nie funkcjonuje, elektrownia skąpo 
zasila miasto w światło. Po ulicach krążą 
nieliczne patrole. 

Czekany na odejście pociągu nocnego. 
Dostajemy się „tylem“ do jednego z pierwszo- 
rzędnych losali lwowskich. Ceny potraw 
nieprawdopodobne, o papierosach niema mo- 
wy. Siedzimy przy Świeczkach i skwapliwie 
opuszczamy lokal,. skąd wieje pustka grobu. 
Wracamy na dworzec wśród nieprzejrzanej 
ciemności. Godzina 12 w nocy. Cisza i 
pustun, ani jednego przechodnia, ani jednego 
światła w oknach. 

Lwów prżeżywa noc sylwestrową w 
twątpieniu i rozpaczy, Jutro — rok nowy 
== co przyniesie f... Patrole krążą, pa- 

le nieliczne = huk armat przerywa 
straszną ciszę. 

Opuszczamy miasto z ncznciem jakiegoś 
teko, wstyd, czerwony wstyd pali nam twarze 
— wszakże jesteśmy częścią rycerskiego 
trzydziestomilionowego narodu, spadkobiercy 
éwietnych czynów, obrońcy 
Wiednia, Nie stać nas na obroną POZ 


Warszawa. 


Paderewski niezdrów. 

(wł) Wczoraj do poludnia Ignacy Pado- 

-avski nia opuszczał swych apartamen- 

tów w hotelu „Bristol“, ezując się w dal- 

sztm ciągu wyczerpanyw męczącą po- 
dróżą, 


Stosunek Paderewskiego do rządu. 
(wł.) Sprawa stosunku rządu polskie- 
go do Ignacego Paderewskiego nie jest 
eszcze należycie wyświetlona. 


Zapytywany w tej kwestji przez 
«rzedstawiciela redakcji „Głosu Pol- 
*|iego*" prezydent ministrów udzielił 


odpowiedzi wymijającej, cozdaje się wska 
tywać, że poruszanie tego tematu jest dlań 
*ogól" niemien, 

| Co się tyczy misji angielskiej, któ- 
ej przewodniczy pułkownik Wade, to 
*brew pierwotnym przypuszczeniom, cha- 
akter jej jest polilyczny, nie zaś czysto 

*BKOWYA ` 


zagrożonego | 


| kolicznościową. 


$ chód 


3 Boħota, 4 stycznia 1918 r. 
i 008273 


b 


Wozoraj przyjał pulk. Wade'a na an- ; szkoły, cechy, korporacje miejscowo fsą- | Hirszberg 1 Monio f sekretarz gminy. Dole- 


djencji Naczelnik Państwa. 
W. sprawie tej ukaże się specjalny 
komonikst pólurzędowy, 


“ 


Ustawa prasowa. 

(wł) Wezoraj Rada ministrów przy- 
jęła projekt ustawy prasowej na podsta- 
wach, które oglosiliśmy przed niedawnym 
czasem. 

Odnośny dekret Naczelnika Państwa 
ukaże się w tych dniach. 


Delegacja w sprawie Lwowa. 


(wł) Wczoraj rano prezydent ministrów 
przyjat delerację w osobach pip. IIansne- 
ra, Fijałkowskiero i Masorycza, którzy 
zwrócili się o natychmiastową pomoc dla 
Lwowa. 

Wiadomość, jaka się przed kilku 
dniami rozeszła o zajęciu Lwowa przez 
ukraińców, rozpuszczoną była w Krako- 
wie przez sfery giełdziarsko-paskarskie 
i nosila charakter wibitnie tendeneyjny. 

Akcję wojsk polskich utrudnia znacze 
nie ta okoliczność, iż władze wojskowe 
zmuszone byly do internowania w wo- 
wie 4,000 żydów i ukraińców, których trze- 
ba pilnować, 


Delegacja związku wojskowych u pre- 
zesa ministrów. 

(wł.) Poza delegacją lwowską, pre- 
zydent ministrów przyjął przedstawicieli 
związka b, wojskowych polaków, którzy 
znów dopominali się a zapomogi oraz des 
Jegację z Kalisza, która wystawiła żąda- 
nia, związane z aprowizacją. 


Demonstracja bezrobotnych. 

(wł.) Zapowiedziana na wczoraj w po- 
łudnie demonstracja bezrobotnych nie do- 
szła do skutku. Odbędzie się ona podo- 
bno o godzinie 7-ej wiecz. 


"ŁÓDŹ. 
Wiadomości bieżące. 


Z magistratu. 


Na onegdajszem posiedzeniu magistra- 
tu omawiano. sprawą . unormowania warun- 
ków pracy i placy pracowników zarządu ko- 
munalnego, urzędników i nauczycieli. Opra- 
cowany przez wspólną komisją projekt za= 
akceptowano dla przesłania na nadehodzące 
posiedzenie Rady miejskiej. Pozatem oma- 
wiano sprawę aprow.zacji, przyczem stwier- 
dzono, iż ileść mąki, nadsyłanej z centrali 
aprowizacyjnej, jest niedostateczna, mlyny 
zaś miejscowe nie mogą powstałego braku do- 
produkować. Wobec tego upoważniono rad- 
nego Wolczyńskiego do porzynienia odpo- 
wiednich starań w Warszawie, dokąd tenże 
wyjóchał. 

W sprawie żądań ekonomicznych cze- 
ladników piekarskich i groźby strejku z dniem 
5b. m, w dniu dzisiejszym odbędzie sią 
wspólne z udziałem tychże posiedzenie w 
magistracie, 

Także dziś w magistracia odbędzie sią 
posiedzenie w sprawie bezrobotnych, na któ- 
rem omawiane będą sposoby ich zatrudnienia, 


Magistrat wyznaczył już lokale dla wy- 
borczych komisji miejscowych, których jest 
1191, Główna komisja wyborcza na okręg, 
obejmujący m. Łódź, apoda 

| bliczności za pomocą p, 
sta na obwody, adres 
misji,. skład tychże, 
wania, 


wiadomości pu- 


Q 
ABW podział mia- 
i zędowego ko- 
; tiids 'urzędo* 


Si 


| W sprawie wyborów. 
| 
| 
| 


ł miejskich. 
Część świetlic dla dzieci szkół m'ej- 
skich zostala już uruchomiona, reszta będzie 
uruchomioną w przysz'ym tygodniu. 
Ambulatorja szkolne. 


W miesiącn grudniu 191S r. w pier- 
wszem ambnlatorjam szkolnem udzielono po- 


siednie delegacje, sakoli, druhy i druhny 


(związków skautowych, banderje konne, 


w c 


mocy 689 dzieciom szkół miejskich, w dru- | 


giem—523 i w trzeciem—516. 


Obchód Kilińskiego w Konstantynowie. 


W niedzielę. dnia 5 b. m. w Kon- 
stantynowie odbędzie się uroczysty ob- 
chód stoletniej rocznicy śmierci pułko- 
wnika-szewca Jana Kilińskiego, Prorram 
obchodu następnjący: godzina 1 i pół — 
zebranie sią uczestników około pomnika 
Tadeusza Kościuszki i w kościele. 
macister Giebartowski wypowie mowę o- 
Nastepnie wyruszy po 


SZ 244 


| trzyffałi 


Ks. ; 


owo w lokalu gminy zaujdowali się 


rada robotnicza i rada miejska in corpore, 
chóry, orkiestra, straże ogniowe oraz 
ducliowieńst wo. | 

W sali fabrycznej braci Schwrikert | 
zostaną wypowiedziane mowy: delegata 
cechu szewckiego, przedstawiciela robote 
ników i in. W antraktach ghóry i orkie- 
stra wykonają utwory patrjótycwne. Po- 
chód powrotny w tym samym porządku 
do pomnika T. Kościuszki, 


Z pracowni bakterjologicznej. 

W mies'ęcn grudniu 1018 r. miejska 
pracownią bakierjologiczna dokonała 231 ba- 
dań, 


Ze szpitali. 


W ciągu grudnia w szpitaln dla cho- 
rych tyfusowych na Radogoszczn przybyło 
203 chorych, z nb. miesiąca pozostawało 156, 
wypisano 103, zmarlo zaś 60 osób, na sty- 
czeń pozostało 191. 

W szpitalu dla umysłowo i nerwowo 
chorych w Kochanówce w ciągu grudnia 
przybyło 15 wariatów, w tem znany agita- 
tor Walezyński, wypisano 14, zmarło 4, po- 
zostaje nn rok 1919 wariatów 831, w tem 
152 możczyzn i 179 kobiet. 

W szpitalu Marji Magdaleny dla kobiet 
upadłych przy ul. Tramwajowej były na 1-go 
grudnia 93 chore, przybyło 96, wypisano 110, 
pozostaje na styczeń 79. 

W Choinach w uzdrowiska dla lekko = 
gruźliczych było 75, w grudnia przyjęto 28, 
wypisano 27, pozostało 71. 


Ze Zw. zawod. pracownik. handlowych 
1 biurowych. 


Dziś o godz. 5 po poł. w lokan zwią- 
zka przy ml. Kościfszki NM 21 odbędzie się 
dalszy ciąg nadzwyczajnego ogólnego zebra” 
nia. Porządek dzienny obejmuje: 1) spra- 
wozdanie delegatów ze zjazdu pracowników 
handlowych, przemysłowych i binrowych w 
Warszawie; 2) rozpatrzenie wyroku sądu ko- 
Jeżeśskiego w sprawie członków związku i 
8) wybory nowego zarządu, komisji rewizyje 
nej i sądu koleżeńskiego. 


Ze związku zaw. pracowników I pra- 
cownic fryzjerskich. 


Związek zawodowy pracowników i pra: 
cownie fryzjerskich przy ul Sienkiewicza 34 
wolii dn. 5 b. m. o godz. 2 i pół po poł, 
ogólne roczne zebranie, na którem odbędą 
się wybory nowego zarządu, oraz rozpatry« 
wany będzie szereg różnych spraw. 


Wiece P. P. $. 


Centralny komitet wyborczy P. P. S. 
urządza w dniach najbliższył caly szereg 
wieców w Łodzi i w okolicy, a mianowicie: | 
dn. 3 stycznia w Widzewie o godz. 6 p. p. 
odbędzie sią wiec dla kobiet, dn. 5 stycznia ' 
odbędą się o godz. 2 po południu dwa wie- 
ce: jeden w Widzewie, drugi zaś w Łodzi w | 
sali Leonarda; dnia 6 stycznia e godzinie 3 
po poł. wiec w Sali Konvertowej, na którym 
przemawiać boda: minister pracy Zieinięcki, 
oraz komisarze ludowi Remiszewski, Rżew= 
ski į inni, 


Posłedzenie prezydjum Rady robotniczej. 


Jutro, w niedzielę, o godz. 9 i pół ra- 
no w lokalu Rady robotniczej (Ewangielic- 
ka N 17) odbędzie sią plenarne posiedzenie 
prezydjnm Rady robotoniczej w niezwykle 
ważnych sprawach, wobec czego wszyscy 
rzłonkowie prezydjum proszeni są o jaknaj- 
liczniejsze i punktualne przybycie. 


Robotgicy przybywają do Łodzi. 


Wskutek nuskutecznienia wypłat zapa- 
móg robotnikom przez fabrykantów, z okolic 
Łodzi zaczeli napływać do miasta liczne rze- 
sze robotników. 

Weding danych, posiadanych przez Ko- 
mitet rozdziałn chleba i maki, w ostatnich 
dniach przybylo do Łodzi 12,000 robotników. 


Na bezrobotnych. 
Przemysłowcy łódzcy wpłacili na ra- 
chunek swego udzialu w zadeklarowanych 
przez cały przemysł polski Królestwa 10-in 
miljonach marek—2300,000 mk, do polskiej 
kasy krajowej na conto ministerstwa pracy i 
opieki społecznej. 


Teror ekonomiczny. 


Zanotawano dalsze wypadki teroru _e- 
konnmisznego, a mianowicie: w fabryce SZy- 
ca i Hampla przy ul. Pustej 10, pdzie wy- 
muszono takież zapomogi, jak u Szwaikierta. 
Gebharta i S-ki przy ul. Wólczańskiej, róg | 
Cesielnianej, Rajlirha 1 Lidkego przy ul. 
Sienkiewicza 75, n Emila Hellera, gdzia o- 
po 50 mk. zapomogi, Wojdęsław- 
skiego, gdzie więzili synów fabrykanta i t.p. 
Policia wsządzie interweniowała. Wiele wy- 
padków nie notowano z powodu niedopu- ' 
szczenia do zawiadomienia policji. | 

Teror jeńiców. | 

Wczoraj do lokalu gminy żydowskiej | 
wtargnął tłum jeńców, którzy powrócili z Prus, 
Przybyli sprowadzili przemocą sekretarza To- 
w arzystwa dobroczynności p. Weisberga. Pod- | 

BB 


gaci jeńców wystawili caly szereg żądań í 
zagrozili, że w razie ich niespełnienia nie wy- 
puszczą nikogo z biura, Po kilkngodzinnych 
pertraktacjach, kiedy postawa tlumu stawała 
się coraz groźniejszą, zarząd przyobiecał ze. 
branym sprawę tę rozpatrzyć wespół z zna 
rządem żyd. Tow, dobroczynności, Na razie 
udzielono im w taniej kuchni obiadów w cią: 
gu dwóch dni. 

Opisane wypadki są notoryczne i nale- 
żałoby, aby odnośne władze polożyły tamę 
tym ekscesom w publicznych instytucjach. | 

i 


Samochodowy patrol policyjny. j 


Od dnia wezorajszego prezydjum policji 
państwowej wypuściło na miasto samochodo= 
wy patrol policyjny, który będzie interwe= 
njować w wypadkach, gdzie robotnicy stodda 
wać będą teror ekonomiczny. 


Karnawał tegoroczny. 


Święta Zmartwychwstania Pańskiego w 
roku bieżącym przypadają w dniu 20 kwiet- 
nia, a więc wyjątkowo późno; popielec—5-g6 
marca, Karnawał więc będzie długi, bo trwać 
ma 64 dni, w czem dziesięć doi świątecznyth 
i dziewięć sobót—dni, najpożądańszych dls 
balujących. 

Niestety, długość tegorocznego karna- 
wała staje się calkiem bezwartościową. Na 
tle nędzy, głodu, w obliczu tysięcy bezrobot» 
nych—bale i zabawy huczne byłyby rzeczą 
conajmniej... niewłaściwą. 


Walka ze świerzbą. 


W miejskim zakładzie ambnlatoryjnym 
leczenie chorych, dotkniętych świerzbą, za 
miesiąc grudzień 1918 r. leczonó 879 osób, 
w tej liczbie 268 mężczyzn, 258 kobiet i 858 
dzieci, wyleczono 670 osób; dezynfekcji dos 
konano 1549, porad udzielono 2605, kąpieli i 
natrysków zastosowano 1549, 


Opera polska. 


Niezwykłe zainteresowanie wśród melo 
manów łódzkich obudziły zapowiedziane dwa 
występy Stanisława (i ruszczyńskiego znako- 
„mitego tenora bohaterskiego. Swietny ten ar 
tysta ukaże nam się w dwóch najwspanials 
szych swoich kreacjach, dn. 5 stycznia, t. $, 
w niedzielę jako Eleazar w „Zydówce*, dnia 
7 stycznia, t. j. we wtorek jako Maurico 
w „Trubadurze*, Partnerami wielkiego te 
noia będą artyści opery warszawskiej panię 


M. Kamińska-Latoszyńska, Julja Mechówna,i 


: 


Michalina Frenklówna, oraz panowie Tadeusz 
Wierzbicki i August Wiśniewski. - i 


Aresztowania. żę 


Na dworcu kolei kaliskiej areszto- 
wano niejakiego Moryca Oppenlieimera, 
byłego szpiela niemieckiego, który po 
drogach i na kolei zatrzymywał przejez= 
dnych i odbierał im przewożone artykuły 
żywności, Zebrani chcieli dokonać nad 
szpielem samosądu. Aresztowano następ- 
nie „szpicla* niemieckiego Rudolfa Ka 


; szubę, który w swoim czasie przy rewizji 


u p. Tomaszewskiego w Rudzie Pabjae 
nickiej pochwycił dokumenty P. O. W. 
przyczem dotkliwie pobito p. Tomaszew=, 
skiego. Aresztowano b. szpiela niemiec 
kiego Gustawa Benke, który po pijanemaj 
strzelał razem z kolegą-policjantem, Pode 
czas rewizji w Resursie' rzemieślniczeji 
aresztowauo Józefa Dryla, posiadającego” 
przy sobie rewolwer syst, Nagana. 


Napady bandyckie. 


Na rogu ul, Nowo-Zgierskiej i Groszam- 
ga o godz, 8 min. 80 wiecz trzech bandytówy 
uzbrojonych w rewolwery, napzdło na Mure 
cina Gołębiowskiego z ul. Zgierskiej 7 i pod 
groźbą śmierci zrabowało mu 250 mk, gotów- 
ką, Ciż sami bandyci i tegoż wieczora napa 
dli na syna Gołębiowskiego, Mieczysława, któ 
remu jednak nie nie zrabowano, gdyż pienię- 
dzy przy sobie nie posiadał, zato poznał jee’ 


dnego z bandytów, syna obywatela z Radoe , 
goszcza, Feliksa ŚStotaniaka z ul. Zórawiej 


N 13/14. 


bandytów, uzbrojonych w rawolwery, napadło 
na Antoniego Zielińskiego, któremu zrabowae 
no 240 mk. l \ 

Przy ul. Gęsiej M 4 trzech bandytów, 
uzbrojonych w rewolwery obrabowało nieja» 
kiego Kuopfą zabierając mu 90 mk. 

Do Jana Błaszczyńskiego (Aleksandrowe 
ska 26) przybył jego znajomy, Jan Sanigór- 


ski, proponując mu obejrzenie urządzenia skle=, - 


powego, które B pragnął nabyl, Nie podej 
rzewając zasadzki, Kłaszczyński udał się z Sae 
nigórsk'm. W drodze przy rogu ul. Luto- 

mierskjej ì Żytniej czekał na nich wspólnik : 
Sanigórskiego, który zastąpił Błaszczy ńskiemu 

drogę, wyjął rewolwer i wspólnie z Sanigóre 

skim, steroryzowawszy Błasz., zrabowali mu; 
gotówką 1,000 rb. i 1,700 mk., poczem obaj 

opryszkowie zbiegli w kierunku Kozin. 

Na ul. Grabowej zastąpił drogę Annie 
Parczyńskiej jej były narzeczony Michał Ko- 
walski i ogłuszywszy ją kilku uderzeniami 
pięści w glowe, zrabował jej mufkę i portmo- 
netkę z 53 mk. 60 ien, 


B 
Na rogu nl. Dolnej i Łagiewnickiej 2-ch 


; 
4 


W Piatek, dnia 3 Stycznia 1919 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach w 65 roku życia 
nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek 


BILE 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w Niedzielę, d. 5 Stycznia, o godz. T2" w południe 
z domu żałoby przy ul.: Piotrkowskiej 125, o czem zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajomych 


Stroskana Rodzina. 


W piątek, dnia 8 stycznia 1919 roku zmarł po długich i ciężkich cierpieniach w 65 roku życia założycieł i współpracownik firmy 


naszej 


Cześć Jego popiołomi 


KAROL WEILE 


W zmarłym tracimy gorliwego i umiejętnego kierownika, którego pamięć zawsze nam drogą będzie. 


Landau & Weile. 


W piątek, dnia 3 stycznia 1919 r. zmarł po dlugich i ciężkich cierpieniach w 65 r. życia załóżyciel i współpracownik firmy naszej 


B. P. 


KAROL WEILE 


W zmarłym tracimy gorliwego i sumiennego towarzysza pracy, którego pamięć zawsze nam drogą będzie. 


S. Danziger i S-ka. 


Cześć Jego popiołom! 


Teatr Polski. 


„Pomysł 
w 4 aktach 


Wystawiona onegdaj przez Teatr 
Polski lekką komedja Pawła Geraulta p. 
t. „Pomysł panny Franciszki" jest rzeczą 
naprawdę miłą. Bez wyszukanych intryg, 
przy zupełnie prostych, nieskomplikowa- 
nych środkach autor osiąga istotny sak- 
ces—bawi publiczność i rozśmiesza ją, 
nie uciekając się do żadnzch sposobów 
łaskocących, pozostawiających po sobie 
zwykle uczucie niesmaku. Nic nowego 
niema w „Pomyśle panny Franciszki*, ale 
to, co jest, jakkolwiek już oddawna znane, 
sklecone jest bardzo zgrabnie, owiane 
pewną dozą sentymentu farsowego, a na- 
dewszystko zaś podane ze smakiem, in- 
teligentnie t ze znajomością sceny. Niema 
w komedji tej nawet zaciekawiającej zby- 
tnio treści, bo w miarę rozwoju akcji 
łatwo każdemu jest domyśleć się, co bę» 
dzie w następnej scenie, czy też w akcie 
najbliższym, a jednak sztuki samej slęgha 
się z przyjemnością i z uśmiechem przy- 
gląda się rzeczom, których się właśnie 
oczekiwało. W „Lomyśle panny Franci- 
szki* na nie się zdają wszelkie pomysły, 
zarówno pana Duvernenta (Siemaszko), 
córki jego Franciszki (Wiśniarowska), de 
la Perliera (Pilarski), najmądrzejsze na- 
wet,  najszczęśliwsze 1 _ najsprytniej 
ukartowane, skoro sprzeciwiają się gło- 
sowi serca, Prawdziwe uczucie, ©lioóby 
napół świadome ty]ko, lub najnieudolniej 
wyrażone, zwycięży zawsze, gdy się jeno 
zrodzi śród: ludzi poczciwych 1 dobrych. 


nny Franciszki“, komedja 
awła Gevaulta. 


kau Luverueut, któremu grozi bankrut- 


g 


Dziś, dnia 3 stycznia 1919 roku o godz. 1 w nocy zmarł po długich i ciężkich cierpieniach najukochań- 


szy mój mąż, nasz drogi pjciec, brat, wuj i szwagier 


é + p. 


ADOLF ROSNER 


majster rzeźniczy i restaurator Zgromadzenia domu r 
Wyprowadzenie drogich nam z 


dzielę, dnia 5 stycznia o godz. 1 po p 


w głębokim smutka 


stwo, z powodu życia nad stan, wyjdzie 
jakoś z ciągle grożących mu opresji, i 
córki jego Kamilla (Sokolska) i Franci- 
szka, pomimo miłości, gotowe do poświę- 
ceń Gla dobra rodziny, znajdą się wresz- 
cie w objęciach swych amanłów, i de la 
Perlier, młodzieniec 50 letni, pragnący 
wykorzystać ciężką sytuację Duvernenta 
i za okazaną mu pomoc zyskać rękę to 
jednej, to drugiej z córek jego, wróci 
wreszcia do rozwiedzionej z nim żony.* 

Komedja  lekkomyślności pseudo 
sprytnych i praktycznych ludzi kończy 
się wreszcie według najgorętszych prag- 
pień ich wszystkich. 

Role panny Franciszki grała bardzo 
dobrze p. Nuna Wiśniarowska, Grała nie 
tylko z wielką awobodą, prostotą i szcze- 
rością, ale i z dużą dozą wdzięku, 60 
przy ercymiłych warunkach, jakimi ar- 
tystka ta rozporządza, czyuiło % niej po- 


stać nader sympatjezną i nimującą. Pan 
Benda, jako Napoleon Conture, był pełen 
werwy komediowej, bardzo dyskretnie 
akcentując komizm odtwarzanej przez się 
postaci. Również bardzo szczęśliwie wy- 
wiązali się z zadań swych pp. Woskowski 
(Henryk Douverent), Tatarkiewicz (Gerard), 
oraz Siemaszko (Karol DoYerent). Wszyscy 
oni grą swą przyczyniali się do zaintere 
sowania publiczności komedją. Na wzmian- 
kę pochlebną zasługeją jeszcze pp. Pi- 
larski, Zbikowska, Sokolska i Oswald. 
Jakkolwiek „Pomysł panny Fransiszki* 
jest rzeczą, którą można wystawić i grać, 
zaś wykonanie jej przez zespół nasz było 
dobre, jednakże należałoby, by dyrekcja 
teatru zwróciła nieco więcej uwagi na re- 
pertuar poważniejszy i bardziej wartościowy. 
„Źle skrojonymi frakami*, „Hiszpańskiemi 
muchami* i „Pomysłami panny Franciszki* 
daleuko u nas sią nie zajedzie, nie mówiąc już i 


zeżniozego, 


przeżywszy lat 47. 


mentarz ewangelicki nastąpi w nie- 
jaciół i znajomych pozostała 


rodzina. 


o pewnych wyższych aspiracjach artystycz- 
nych, które Teatr Polski w Łodzi powinny 


i muszą obowiązywać. 
M. 
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Polska i koalicja, 


=) — 


Zwycięstwo mocarstw koalicyjnych wy- 
tworzyło dla polityki polskiej, pragnącej 
opierać się na realnych warunkach, zupełnie 
nowe podstawy. Aż dotychczas warunki te 
zmuszały nas bowiem do liczenia się z fak- 
tem okupacji, a tem samem kładły na razie 
pewne granice dążeniom do zbudowania nie- 
podległego i zjednoczonego polskiego pań- 
stwa. Od trzech miesięcy nastąpił pod tym 
względem zupełny zwrot, wskutek którego 
do tego samego, co dotąd, celu można dążyć 
wśród całkiem innych, nierównie pomyślniej- 
szych warunków. Należy też użyć nowych 
środków. 

Polityka polska nie potrzebuje się od- 
tąd liczyć ani z tak potężnym wrogiem, 
jakim były dotychczas Niemcy, ani nie po- 
trzebuje szukać przeciwko nim oparcia w tym 
związku ludów naddunajskich, jakim była do- 
tychczas monarchja habsburska, Zamiast tych 
dwóch mocarstw rozbiorowych, które jeszcze 
przed paru miesiącami trzymały w swem rę- 
ku cały obszar ziem polskich, wystąpiły na- 
tomiast, jako decydujące o naszej sprawie 
czynniki, mocarstwa koalicyjne: Francja i 
Anglija Stany Zjednoczone i Włochy. Są to 
wszystko mocarstwa, których interes nie 
tylko nie biegnie przeciwko korzystnemu 
dla nas rozwiązaniu naszej sprawy, ale prze- 
ciwnie — od których możemy, nawet wedle 
najtrzeźwiejszej racluby, oczekiwać pomocy. 
Możemy oczekiwać, że nie tylko—jak dotąd 
-— będą chciały ją dać, ale także będą mogły. 

Pomocy Anglji i Francji dla wskrze- 
szenia Polski wzywaliśmy z utęsknienienr od 
lat, od pierwszej niemal chwili dokonania 
rozbiorów. Nie brokło nigdy w obu tych za- 
* chodnich krajach znakomitych mężów stanu, 
rozuiniejących potrzebą silnej Polski i dzia- 
łniących w granicach możności na korzyść 
jej restauracji. Ale okoliczności składały się 
w ten sposób, iż czy to z innych względów, 
czy to, jak w dbtatnich czasach, przez 
wzgląd na Rosję, silne postawienie sprawy 
polskiej przez mocarstwa zachodnie nie było 
nigdy możliwe. 

Dopiero po pogromie Rosji, w miarę 
awidoeznisjącego sią coraz jaśniej jej we- 
wnotrznego rozkładu, który na długie za- 
pewne lata usuwa Rosję z rzędu decydują: 
crch ozynrików europejskiej polityki, po- 
wstały warunki, wśród których państwa 
zachodnio-europejskie za szlachetną jniejatg- 
wą prezydenta Stanów Ameryki północnej, 
mogły czynnie i otwarcie postawić jako 
jeden z punktów swego programu kwestją 
wskrzeszenia zjednoczonej Polski. Po pogro- 
mie Niemiec i Austro-Węgier przyszła obec- 
nie pora, że są w stanie program ten urze- 
czywistnić, 

Ten to właśnie fakt wywołał tak za- 
sadniczą przemianę w stosunkach politycz- 
nych polskich i w zapatrywaniach na tak- 
tykę polskich stronnictw. Zarówno te stron- 
nictwa, które od początku wojny liczyły się 
jedynie z restauracją Polski przez mocarstwa 
zachodnie, jak j te grupy polityczne, które 
mimo. swoich gorących sympatji dla Francji, 
czy dla Anglji za pierwsze zadanie uważały 
budowanie państwa nawet w warunkach 
okupacyjnych, zjednoczyły się obecnie ze 
sobą w dążenin do oparcia się o mocarstwa 
zachodnie. Można śmiało powiedzieć, że cały 
naród bez różnicy stronnictw podziela obec- 
nie zdanie, iż szczery i bliski *stosnnek do 


(Poznania przez rząd niemiecki, 


“pobota, 


zwycięskich mocarstw zachodnich musi stać 
sią w tej chwili punktem wyjścia dla wszyst- 
kieh politycznych usiłowań celem zbudowania 
niepodległego państwa. 

Można. śmiało powiedzieć: „Cały naród* 
bo wprawdzie oświadczenia tego nie podpi- 
saly stronnictwa, należące do lewicy, ale 
okoliczność ta ma swoje przyczyny bardzo 
specjalne. Jedne bowiem z tych stronnietw, 
jak np. „Partja komunistyczna* albo „Bund* 
żydowski, nie stoją wogóle na grucie naro- 
dowym i polskim. Zaś Polska Partia Socja= 
listyczna i Stronnictwo Niezawisłości stoją 
na tym gruncie i pragną nawiązania stosun- 
ków z koalicją (czego dowodem jest między 
innemi fakt wysłania deputacji ze strony 
p. Piłsudskiego do Paryża). 

Oświadczenie stronnictw powinno więc 
raz na zawsze położyć tamę pogłoskom, ja- 
koby w społeczeństwie polskiem istniała 
jakakolwiek sprzeczność na punkcie przysz- 
łego stosunku do państw koalicyjnych. 

Gwarancją tego są zaś dla całego na- 
rodu nietylko zasady sprawiedliwości i 
ochrony słabszych w stosunkach międzynaro- 
dowych, postawione przez koalicję, ale także 
i fakt, że interes polityczny polski biegnie 
zupełnie równolegle do interesu czterech 
mocarstw. Zarówno im, jak nam, musi zale- 
żeć ną tem, aby powstała Polska jako sku- 
teczna tama na Wschodzie dla instynktów 
zaborczych niemieckich, które chwilowo 
przełamane, prędzej czy później odżyć mu- 
szą. Zarówno nam. jak im, zależeć musi na 
tem, aby anarchia rosyjska, grożąca załewem 
barbarzyństwa całej europejskiej cywilizacji, 
została n swoich granie skutecznie powstrzy- 
mana. Dla obu tych celów jedynym środkiem 
jest zbudowanie Polski o właściwych —grani- 
cach, żywotnej i zdolnej do gospodarczej 
niezależności. Polski, wewnętrznie uporząd- 
kowanej, posiadającej silny rząd i silną 
armię. Polski, mogącej wreszcie liczyć na 
kredyt i pomoc finansową mocarstw za- 
chodnich. 


Niemcy o porożenia 
w Poznańskiem. 


Dzienniki wiedeńskie przynoszą spra- 
wozdanie o położenia w Poznaniu. Wia- 
domości te opierają się na sprawozdaniu 
ministra Ernsta, który był jednym z 
głównych przedstawicieli wysłanych do 
„Afbeie 
ter Zte.* donosi, że Ernst i podsekre= 
tarz stanu dla spraw wojskowych Gere 
byli przez władze poznańskie internowa- 
ni. Jednakże po przybyciu posła Trąmp= 
czyńskiego wyjaśniło się nieporozumienie 
i przedstawiciele rządu niemieckiego zo- 
stali wypuszczeni na wolność. Minister 
Ernst powiedział o swoich wrażeniach z 
podróży do Poznania, iż Niemcy muszą 
sobie zdać jasno sprawę z tego, że sto- 
sunek władz poznańskich przesunął, się W 
ostatnich dniach calkowicie na strorę pol- 
ską. Przed 14 dniami wśród pewnych 
okoliczności być może, że możnaby było 
jeszcze uratować sętuację na rzecz rządu 
niemieckiego i utrzymać hegomonję nie- 
miecką w Poznaniu, 

Dziś niema się co łudzić. Nawet 
gdyby do Poznania wkroczyła cala dywizja 
sytuacji nie byłaby w stanie uratować. 
Jest nierozsądnem mniemać, iż możnaby 
jeszcze coś uczynić i zyskać coś gwał- 
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tem. Wobec fanatyzmu polaków przyszło- 
by do wojny domowej, której straszue 
skutki łatwo przewidzieć. Rokowania z 
pałakami są płównie z tego powodu tak 
utrudnione, poniewać nie mają oni do 
niemców zaufania. W każ'ym razie dziś 
nie można już mieć najmniejszej wątyli- 
wości co do tego, że Poznań i wschodnia 
część prowincji poznańskiej znajdują się 
całkowicie w rękach polskich, 

W samym Poznaniu polski komen= 
dant miasta ma nieograniczoną władzę, 
Tę okoliczaość muszą niemcy pamiętać i 
zrozumieć, że ich działalność musi iść 
torem porozumienia. 

Polacy oświadczyli, że mają wpraw- 
dzie zamiar odłączyć Poznańskie od 
Niemiec i połączyć się z ziemiami zaboru 
austryjackiego i rosyjskiego, by utworzyć 
wielką Polskę, jednakże rząd niemiecki 
nie bedzie postawiony przed faktem do- 
konanym. Naród polski przeczeka do 
rozstrzygnięcia sprawy polskiej przez 
konferencję pokojową. 

Co do zajść w Poznaniu, co do któ- 
rych dzienniki berlińskie i wiedeńskie 
przyniosły tak fantastyczne wiadomości, 
powiedział minister, że niema mowy o 
tem, ażeby było tylu zabitych, jak do- 
niosły dzienniki i stwierdza, że zginęło 
20 osób, i ta liczba jest jeszcze mie- 
pewna, 


Gárny Śląsk w przededniu 
oderwania. 


Korespendent katowicki „Berliner 
Tageblatt* przesłuł niezmiernie charakte- 
rystyczny referat cò do nasirojów Górno- 
Śląskich. Asitacja polska jest zdaniem 
jego niezniernie zręczuą i tym niebez- 
pieczniejszą, że wobec trudności Żywno- 
ściowej na Śląsku, Poznańskie ma w ręku 
poważny atut polityczny. Najwiękezy pro- 
stak na Górnym Śląsku uprawia dziś po- 
litykę dążącą do połączenia się z Polską, 
kobiety z ludu oświadczają, że gdyby tyl- 
ko choć raz jeden spełniło się ich ży 
czenie, to Śląsk należałby do Polski. U- 
czucia naroduwe polskie rozbudzają sią 
nawet n osobników zupełnie zzeriuanizo- 
wanych i uważanych za dobrych niemców. 
W wielu wypaukach opowiada lud o przy- 
łączeniu do Polski jako o fakcie już do- 
konat ym. 

„Koalieja juź zdecydowała wasz los. 
Śmiejmy się z wszystkich zebrań niemie- 
ckich; nie zmienią one już bic. Gdybyś- 
my nawet nam złote góry obiecywali, to 
nie pozostaniemy przy Niemczech, Sami 
sobie weźmiemy, czego nam potrzeba“, 


Korespondencja ta w niezmiernia 
charakterystyczny sposób donosi z dnia 
na dzień o ogromniejących wpływach pol- 


„skich | uczuciach patrjotyczuych na Sią 


sku i cel swój—(wyłączając nadzwyczaj- 
ny mieco objektywizm) — znajduje w wia- 
domości następującej: Rząd niemiecki i 
pruski są zdecydowane przeciwstawić się 
prądom górno-śląskim idącym w kierunku 
utworzenia samodzielnej Rerubliki. Dnią 
80 grudnia odbyła się we Wrocławiu kon- 
ferencja między przedstawicielami nie- 
mieckimi ląska, a delegatami rządu 
pruskego i Rzeszy. Gabinet ma zamiar 
wysłać natychmiast przedstawiciela ludo- 


wego Landsberga 1 praskiego miniatra 
Breitscheida do Wrocławia w cela zasiąc 
guięcia możliwie dokladnych informacjk,. 


. 


Liga Kobiet u Komendanta. 


Do Naczelnika Państwa przybyła dee 
legacja Ligi Kobiet z wyrazami uznanie 


ʻi zaufania, 


Komendant odpowiedział: 


Dziękuję Wam, Panie Szanowne, za 
ten zaszczyt, jakiście mnie uczyniły tak 
licznem przybyciem. Przed kobietą w Pol- 
sce stoją obecnie ważne i doniosłe zada- 
nia narodowe. Przepis prawa daje Wam 
możność odgrywania ważnej roli w życia 
politycznem. Rola ta może być dominają- 
cą, gdyż kobiety stanowią dziś większość 
narodu. Wierzę, iż kobiety, wchodząc do © 
życia politycznego, umoralnią je — złago* 
dzą'i uszlachetnią walki partyjne, które 
dziś, z taką szkodą dla Ojczyzny, prowa: 
dzą między sobą mężczyźni. Co zaś spee“ 
jalnie do Pań, to mam nadzieję, iż w żye, 
ciu politycznem pozostaniecie zawsze tem, 
czem byłyście dotychczas—przyjaciółkami 
wojska. Możecie to okazać podczas akejł' 
wyborczej, dbajcie o to, aby wybierani 
byli posłowie, uznający konieczność iste 
nienia silnej armji polskiej dla obrony. 
naszych granie, 


Odezwa niemieckiej rady żołnierskiej do luf 
ności Wina. 


„Dziennik Wileński” w dn. 20 grze 


dnia drokuje nadesłaną mu odezwę ni» 
' stępajncą: Tis: 


„W celu sprostowania obiegających 
miasto fałszywych pogłosek, Rada żotnièr-. 
ska 10 armji oświadcza publicznie, 66 
następuje: 

Rada żołnierska ajmo się wyłą* 
cznie sprawami żolnierskiemi 1 wojsko- 
wemi. - 

Najpierwszym jej obowiązkiem, oraz 
najważniejszem zadaniem jest możliwie 
pajprędsze przewiezienie wojsk niemie 
kich w spokojn i porządku do Niemiec, 

Rada żołsierska zasadniczo nie mies, 
sza się do stosunków publicznych kraju 
i nie czuje się skrępowaną z powoda 
stanowiska, zajętego ewentualnie przes 
poszczególne jednostki, ) p 

Rada żołnierska nie staje po stonie 
żadnej z pomiędzy tutejszych partji i wye“ 
stępuja z interwencją władzy tylko o i 
tego żąda bezpieczeństwo publiczne. Dos- 
póki wojska niemieckie znajdują się w 
kraju, funkcje wykonawcze spoczywają! 
wyłącznie w rękach władz niemieckich. 

Władzę tę potrafimy zachować przy, 
pomocy wszystkich posiadanych przes 


nas środków. 
; Rada żolnierska 10 armji 


ANTONI CZĘ HOW. 


Dzieło sztuki. 


Trzymając pod pachą jakiś przed 
miot, zawinięty w 228 numer „Wiado- 
mości Gieldowych* Sasza Smirnow, je- 
dyny syn swej matki, zrobił kwaśną minę 
i wszedł do gabinetu, 

— Ach to ty, miły cliłopcze!—przy-= 
jął go doktór— No jakże się czujesz? Co 
powiesz dobrego? 

Sasza mrugnął oczyma przyłożył rę 
kę do serca i rzekł wzruszonym głosem: 


— [wanie Mikołajewicza, mama ża 
syła wam ukłony i dziękuje serdecznie. 
Pan mnie, jedynaka mej matki, ocalił od 
śmierci, wyleczywszy % niebezpiecznej 
choroby, Nie wiemy oboje, jak się pana 
odwdzięczyć. 

* — No, dobrze już chłopcze— przer- 
wał doktór uśmiechając się zzadowolenia. 


—źZrobiłem tylko to, co każdy inny uczy: 
niłby na mojem miejscu — 


— Jam jedynak mej matki. My 
ludzie biedni, nie możemy zaj łacić panu 
za jego trudy, bardzo nam przykro Jed- 
nakże mama i ja. jej syn jedyny, bardzo 
pana prosimy, byśna znak naszej wdzięcz 
ności przyjął tę rzecz, która. Rzecz 
bardzo droga, ze starego bronzu—rzadkie 
dziełó sztuki. 


— To zbyteczne! — zawołał doktór, 
marszcząć sie — Pocóż to? 

— Niechże pan, proszę, nie odma- 
wia—belkotał dalej Sasza, otwierając pa- 
kunek. — Odmową dotknie pan i mnie i 
mamę. Rzecz bardzo dobra... ze starego 
bronz. Dostała nam się w udziale od 
świętej pamięci ojca, Chroniliśmy ją, jak 
drogą pamiątke. Mój tatunio skupował 
stary bronz i sprze ł ago amatorom. 
Teia mamusia i ja e Ahit się zaj- 
mujemy. * 

Sasza rozpako 
tryumiem postawił r® 
niewysoki kandelabr 
artystycznej roboty. Przedstawiał grupe; 
na piedestale staly dwie kobiece figury 
w strojach Ewy i w pozach, do których 
opisania brak mi śmiałości i odpowie 
dnieso temperamentu. Figury uśmiechały 
stę kokieteryjnie i wogóle tak wyglądały, 
że gdyby nie obowiązek podpierania 
świeczników, to zaskoczyłyby z piedesta- 
łu i vrządziłyby w komnacie taką scenę 
rozpusty, o któej, czytelniku, nawet 
myśleć nieprzyzwoicie. 

Ujrzawszy podarunek doktór długo 
drapsł się w głowę, clirząkał i z niezde- 
cydowania ocierał -nos. 

— No, rzecz istotnie bardzo piękna 
— wybełkotał—ale.. że się tak wyrażę... 
no wiesz.. zbyt swobodna. To już nie 
dekoltowanie, ale djabeł wie co. 

— Jak to? 

— Sam wąż kosiciel nie mógłby wy- 
myśleć czegoś gorszego.. Postawić na 
stole taką fantasmagorję.. znaczyłoby 
cale mieszkanie splugawić! 


ego bronzu, 
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— Jak pan doktór dziwnie patrzy 
na sztukę — odpowiedział obrażony Sa- 
sza — Przecież to rzecz artystyczna, 
spojrzyj pan tylko. Tyle piękności i 
smaku, że aż duszę napełnia jakieś po. 
bożne uczucie, a lzy się cisną do oczu. 
Patrząc na takie piękno, zapomina się o 
wszystkiem, co ziemskie, SŚpojrzyj pan 
tylko—ijle ruchu, jakie natchnienie, co za 
ekspresja. 

— Wszystko to ja dobrze rozumię, 
mój miły, — przerwał doktór; — ale ja 
mam rodzinę, u mnie tułaj dzieciątka bie- 
gają, damy bywają... 

— Naturalnie, z punkta widzenia 
tłamu — odparł Sasza—naturalnie, to tak 
wysoce artystyczne dzieło przedstawia się 
w innem świetle. Ależ doktorze, bądź 
wyższy od tłumu, tem bardziej, że swą 
odmową głęboko zmartwisz i mnie i ma- 
mę. Jam jedynak mej matki, pan ocalił 
mi życie. Oddajemy panu rzecz dla nas 
najdzoższą, Żaluję tylko, że nie mamy 
do pary drugiego kandelabra. 

— Dziękuję, gołąbku, jam bardzo 
wam wdzięczny. Pokłoń się odemnie 
mamie, ale na Boga, sam osądź, u mnie 
tataj dzieciątka biegają, damy bywają. 
No, zresztą niech zostanie. Tobie wy- 
tlumaczyć niepodobna. 

— Niema czego tłumaczyć — zawo 


łał uradowany Sasza. — Ten kandelabr | 
postaw pan tataj, ot tam koło wazy. | 
Jaka szkoda, że niema pary. Jaka szko- 


da! No, żegnaj, panie Goktorze, 

Po wyjścin Saszy doktór długo pa- 
trzył na kandelabr, drapał się w głowę 
i zadumał się glęboko. 


Rzecz wyborna, co do tego niema 
wątpliwości, hm, szkoda ją wyrzucić, Z 
drugiej strony zostawić ją u siebie—nie- 
podobna. Oto zadanie! Kogoby nią uszczę 
śliwić, komuby ją darować? 


Po długim namyśle przypomniał 80- 
bie doktór o swym drogim przyjacelu, 
adwokacie Uchowie, któremu był dłażny 
za przeprowadzenie procesu. 


— Dobrze — postanowił. Jemu, jas 
ko przyjacielowi, nie wypada brać pie- 
między, ale będzie bardzo: na miejscu, je- 
śli ofiarują mu ten przedmiot. Sam mu 
odwiozę to cuio. Właśnie to kawaler i 
chłop lekkomyślny, 

Nie odkładając sprawy na dalszą, 
mete, ubral się, zabrał kandelabr i paje- 
chał do Uchowa, 

— Jak się masz stary przyjacielul= 
zawołał zastawszy adwokata w domu. — 
Ja do ciebie. Przyszedłem podziękować, 
bracie, za twoje trudy. Pieniędzy brać 
nie chcesz, przyim więc choć tę rzecz, 
bracie ty mój Rzecz — piękna! 

Zobaczy wszy to dzieło, adwokat wpadł 
w nieopisany zachwyt, 

— Co za cud! — sachichotal. —Nieett 
diabli wezmą. Tylko djabeł mógł wymy; 
śleć coś potobnego Cudowne! Urocze 
Od kogoś to dostał? 

Wyławszy Swój 
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zachwyt, adwokat 


spoglądał tewożliwie na drzwi i rzekł: 


— Tylko ty, bracię, zabierz no swój 
podarii le. Ja zo ne przyj mę. 4 

— Dlaczegu? — przestraszył się úo 
któr, ~ ė 


O grypie czyli t. 2W.. „chorobie 


hiszpańskiej”, 


Pierwsze wiadomości 6 powstaniu 
nowej jakoby choroby doszły nas z Nie- 
miec, Wiosną nb. r. dużo przypadków tej 
choroby, zwanej grypą. czyli influenza, 
Jub też zwyczajnie „hiszranką, biło w 
Hiszpanii, stamland przeszla ona do Fran- 
eji i już w początku lata zanotowano ca- 
ły szereg zachorowań w Niemczech. Jed- 
pakże nie jest to choroba nowa. Nazwę 
grypy spotykamy już w 1748 roku, a ini 
flnenzy, daleko wcześniej, bo w r. 1358, 
Slowa grypa pochodzi z trancuskieso 
„agripper*— napadać, influenza zaś jest 

ochotzenia włoskiego, oznacza wpływ— 
nfluenza difreddo, d'una tosse — wpływ 
zimna, wplyw kaszlu. Niektórzy autorzy 
otrzymują. że wyraz grypa pochodzi z 
słowiańskiego „chrypka“, ponieważ czę 
sto chrypkę przy tej chorobie napoty= 
kan 


Grypa jest chorobą zakaźną, wystę- 
pującą w postaci epidemii, jednakże od 
czasu do czasu rozpowszechnia się po 
całej kuli ziemskiej — mówi się wtedy o 

andemji. Takich pandemji grypy brło 
ilkanaście, ostatnia w 1889 — 90 roku. 
Kolebką pandemji jest prawdopodobnie 
Rosja Azjatycka. i 

Pierwsze przypadki grypy w 1889 r. 
spostrzegł dr. Ileyfelder, lekarz kolejowy 
w Rucharze, stamtąd choroba dostała się 
do Rosji uropejskiej, później na zachód 
1 już wtedy byla znana z Hiszpanii. Rów 
nież wcześniejsze pandemje grypy były 
notowane w Azji, to też obecna tem się 
różni, że przyszła do nas z zschodu—zż 
Miszpanji, a nie, jak dytychczas, ze 
Wschodu. 

Charakterystycznem dla tej choroby 
LR że się bardzo szybko rozszerza i w 

rótkim czasie ogarnia wszystkich, którzy 
nie są wobec niej odporni, 
szyna się zazwyczaj. nagle, dreszczami, 
wysoką temperaturą, dochodzącą nawet 
do 40 stopni i więcej, bardzo zaacznem 
osłabieniem ogólnem, często występują 
Pm bóle glowy, a nawet omdlenia, 
mania w kościach, zajęcie górnych dróg 
oddechówych, któremu często towarzyszy 
chrypka, lub suchy kaszel. Dość częste 
są wypadki krwawienia, -nawet krwoto- 
ków, — z nosa, tchawicy, oskrzeli ub 
płuc, czasem z kiszek, lub pęcherza. Po 
2 — 4 dniach zwykle gorączka powoli 
ustępuje poczem chorzy czują się przez 
pewien czas osłabieni, 

Tak się choroba kończy w wiekszoś- 
ei przypadkiów pomyślnie, lecz, niestety, 
zdarzają się od czasu do czasu powikła- 
nia ze strony różnych organów, jak to 
sszu mózgu, narządów trawienia, Jnb też 
płuc i oplucnej, przyczem te ostatnie są 
najczęstsze | najęroźniejsze, Występują 
one przeważnie na 4 lub 5 dzień choroby 
czasem później, kiedy, zdawalo się, na 
stąpiło polepszenie, Gorączka wzmaga 
mię wtedy ponownie, dochodzi do 40 sto- 
pni, i przy zapaleniu płuc mamy objawy 
duszności, kłucia w boku, bolesnego ka 
Bzlu i często krwawej plwociny. Zapa- 
łenia płuc najczęściej wtedy bywają obu- 
stroune i towarzyszą im niekiedy ropne 
zapalenia oplucnej, 

Powikłania te trwać mogą przez 
czas ułuższy I prowadzić do zejścia śmier- 
telnego. Częste wypadki śmiertelne przy 
hiszpance nasuwały myśl, że mamy tu do 


Choroba za- 


Sobota, 4 styeznta 1019 r, 


czynienia z dźumą, a mianowicie z naj- 
groźniejszą jej postacią, z dżumą płucna, 
Jednak subtelne badania nczonych wyka» 
zały, że grypa jest zuprłnie odrębną cha» 
robą i z dźumą ma li tylko w pewnych 
wypadkach zewnętrzne podobieństwo. 

ródłem zakażenia infleuzą jest oho- 
ry człowiek, Zarazki przenoszą Się praw- 
donpódobnie, jak to bywa przy wielń in- 
nych chorobach zakaźnych wraz z kro- 
pelkami plwociny, które wycziela chory 
przy kaszlu, Mropelki te nnosząc się w 
powietrzu, mogą być wdychane przez oso- 
by znajdujące sie w otoczeniu chorego i 
zarazić je. Na hiszpankę charnią prze= 
ważnie ludzie w kwiecie wieku, bo od 20 
do 80 roku życia, niezależnia od odży 
wiania, To samo zauważono podczas 
paniemji w r. 1889—90. Dotvelczas nie 
jest rzeczą rozstrzygniętą, jakie zarazki 
wywółują grypę, W roku 1892 badacz 
niemiecki Pfeilter odkrył drobnoustrój, 
który, według niego i całero szeregu in- 
nych uczonych, ma być przyczyną infltene 
zy — jest to pewien pratek, widzialny 
tylko przy silnem powiekszenin. pod mi- 
kroskopem, zwavy prątkiem Pfeillra. Znaj- 
dywano ów prątek w wyfzielinach cho- 
rych, a przedewszystkiem w plwocinie, 
często zaś znajdywana w plwocinie iinne 
bakterje; to też niektórzy twierdzą, że 
w obecnej epidemii nie mamy do czynie- 
nia z prątkiem Pfoiffra, lecz z innym 
drobnoustrojem, należącym do grupy pa- 
ciorkowców., 

Infleuza w większości przypadków 
przebiega pomyślnie i bez szczególnego 
leczenia. Na samym początku ehoroby 
trzeba się położyć do lóżka, można za- 
żyć w małych dawkach auspirynę, salipi- 
rynę, lub też chininę.w celu zmniejszenia 
dolegliwości; przy bólach w plecach i 
i krzyżu postawić bańki i przeleżeć w 
łóżku aż do zupełnego ustąpienia gorącz= 
ki, zaś po wstanin, w przeciągu tygodnia, 
nie należy wracać do zwykłych zajęć. 
Podezas choroby należy spożywać potra- 
wy płynie, najlepiej mleko, kleiki; poza- 
tem kompoty, sucharki, jajka na miekko, 
roztarte kartofle ete. Gdyby gorączsa 
znown wróciła, należy niezwłocznie za- 
sięgnąć porady lekarskiej, bo wzmożenie 
się gorączki wskazuje zwykle wtedy na 
powikłania, 

Po chorobie odkażenie mieszkania 
i rzeczy chorego jest zwykle zbyteczne: 
wystarczy wymycie i oczyszczenie miesz- 
kania. 

W końca muszę jeszcze raz zwrócić nwa- 
ge na powikłania przy grypie. Grypa jest 
sama przez się chorobą lekką, grożne 
zaś są powikłania, najczęściej zapalenia 
pluc. Każdy nawet najlżejszy przypadek 
influezy, powinien być uważany za ch0= 
robę poważną, a chory pozostawać w lóż- 
ku, aż nie nastąpi zupełne wyzdrowienie. 
lzęczywiście najgorsze powikłania spo- 
tykaliśmy często u ludzi, którzy chorobą 
% samego prezątku zlekcewsżyli i wracali 
zbyt wcześnie do zwyklych swych zajęć, 


Dr. med, L Weinberg. 


| Go słychać w Rosji? 


Pewien dziennikarz po'ski, który przybył 

do Krakowa. podaje następujące szczególy 

o najnowszej ewolucji rosyjskiego chaosu 
Stosunki w Rosji sowieckiej zaczy- 
nają ulegać zmianie. Rząd bolszewicki, 
uie posiadając oparcia nawet w sferach 
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— Dlaczego? Do mnie przychodzi 
tutaj matka, klienci... a i przed sługami 
wstyd. N 

— Nie, nie! Nie możesz odmówić — 
rzekł doktór, machając rękami. To nie- 
ładnie z twej strony. Rzecz artystyczna .. 
fle ruchu.. co za ekspresja, Nie mów! 
Przykrość mi sprawiasz, 

— Gdyby ją choć zamazać, albo fi- 
<gowe listki umieścić, 

Ale doktór jaszcze bardziej machał 
ręką, wypadł z mieszkania Uclowa i za- 
dowolony, że potralił pozbyć się poda- 

uku, pojechał do domn. 


| Po wyjściu jego, adwokat obejrzał 
fkandelabr, obmacał ze wszystkich stron 
t podobnie, jak doktór, dlugo lamał sobie 
głowę nad pytaniem, co zrobić z tym 
funtem? 

+  — Rzecz bardzo piękna,—roważał... 
== szkoda wyrzucić, a trzymać u siebie— 
Bieprzyzwoicie. Najlepie podarować ko- 
mukolwiek. Ot co, oliaruję ten kande- 
labr dzisiaj wieczorem komikowi Szasz 
kinowi. Kanalja lubi podobne rzeczy, a 
właśnie dzisiaj jest jego benelis, 

Co powiedział, to uczynił. Wieczo- 
rem szczelnie zawiknięty kandelabr ofia- 
rowany został konikowi  Szaszkinowi. 
Przez caly wieczór do uarderoby komika 
przypuszczali szturm mężczyźni, którzy 
przyszli podziwiać ten podarunek. Przez 
caly czas w garderobie panował nieprzer= 
wany halas i wybuchał śmiech, podobny 
do rżenia końskiego, 


Jeśli któraś z aktorek zbliżała się 
ŝo drzwi m sapylaniew, czy można wejść, 


odpowiadał ochryply głos komika: Nie, 
mateczko, ja nie ubrany! 

Po tem widowisku komik wzruszył 
ramionami, rozlożył ręce i rzekł: 

— No, gdzie ja tę ohydną rzecz po- 
dzieję? Mam przecież prywatne miesz- 
kanje. U mnie bywają artystki, To nie 
fotogralja, w szulladzie jej nie ukryjesż. 

— Sprzedaj ją pan — poradził fry- 
zjer, rozbierający komika, — Tutaj na 
przedmieściu żyje staruszka, kupująca 
stery bronz. Pojedź pan tam i zapytaj o 
Smirnowa, Ją każdy zna. 

Komik posłuchał, Dwa dni później, 
doktór Kaszelkow siedział u siebie w sa 
binecie i przyłożywszy palec do czoła, 
dumat o kwasach żółciowych, gdy wtem 
otworzyły się drzwi i do uabinetu wpadł 
Sasza Smirnow. śmiechał się, promie- 
niał, cala jego postać dyszała szczęściem. 
W ręku trzymał jakiś przedmiot owinięty 
w gazetę, 

— Doktorze — zaczął zdyszany. — 
Wyobraź sobie moją radość. Masz pan 
szczęście. Udalo się nam wyszukać parę 
do pańskiego kandelabra! Mama taka 
szczęśliwa, Jam jedynak mej matki — 
pan ocalił mi życie, 

] Sasza, dysocąc cały z uczucia 
wdzięczności, postawił przed doktorem 
kandelabr. Doktór otworzył usta, Chciał 
coś powiedzieć. ale nie powiedział, Język 
jego był sparaliżowany. 


robotniczych, usiluje utrzymać się drogą 
porozumienia wszystkich stronnictw sn= 
cjalistycznych, Dlatego też komuniści za- 
proponowali mieńszewi komprawo wstąpie= 
nia do sowietów, chcąc w ten sposób 
stworzyć „blok socjalny przeciwko bur= 
żua”ji świata“, Socjaliści rewolnejoniści 
zachowują sie wobec tej propozycji opore 
nie, natemiast mieńszewicy, którzy w lip- 
cn zostalr wyrzuceni z sowietów, a pro- 
waizili kampanję terrorystyczną przeciw= 
ko propozycji, wydelegowali do  piotro- 
gradzkiego sowietu Abramowicza, Dena i 
Martowa (pseutonimy 8 żydów.) 
© Walka komisji śledczej z sowietami 
kontr. rewol., prowadzona przez główne» 
zo propagatora terroru Petersa o niiczą- 
leżnienie się od rady komisarzy ludowrch, 
skończyła się porażką; Peters został a- 
resztowany i oddany pod trybunał rewo- 
lucyjny — jak ełosi akt ostarżenia dye 
rektorjatu władzy sowieckiej — za bez- 
wzgledne stosowanie terrori. Proces 
przeciwko Ietersowi(który wvdał rozkaz 
rozstrzelania obu braci Lutoslawskich bez 
żadnego sądu), prowadzony jest przez 
elośnego Mrylenkę tego, który wydał 
swero czasu słynny rozkaz przeciwko 
polskim noddzialom zbrojnym, nakazujący 
zachować się „bez pardonu z tymi jego- 
mościami?, 

Najznamienniejszym objawem załamu 
w polityce sowietów jost posiedzenie ra- 
dy komisarzy Indowvch, na którym Lenin 
wystapil z propozycją ustąpienia bolsze- 
wików od władzy ze wzelędu na brak po- 
parcia w kraju i ze względu na pochód 


koalicji. Lenina pop'erał Cziczerin — 
obaj rosianie. Przeciwko Leninawi wy- 
stępował Trocki, Bronstein i Kamieniew 


Rosenfeld, którzy domagali się rządu so- 
wieckiego i stosowania terroru. 

W calej Rosji sowieckiej został 
wprowadzony stan oblężenia. Moskwa i 
Piotrogród fortyfikują się, Wojska so- 
wieckie obliczają na 8 i pól miljona, Jest 
to armja zdyscyplinowana, w której wra- 
cają dawnej metody carskie. Do wojsk so- 
wieckich jest już powoływana inteligen- 
cja, bo zresztą Gorkij, który został powo= 
łany w skład komisarzy ludowych i Łu- 
naczarski, komisarz oświaty, propacują 
ideę wyzyskania intejigencji dla republi- 
ki sowieckiej, Dawni oficerowie i gene- 
ralowie carscy są zmuszeni do —ehejmo= 
wania z powrolem swoich stanowisk, a 
masy robotnicze tem chętniej idą do 
wojska, Chege wet n sposób zabezpieczyć 
się przed głodem i zaopatrzyć materjalnie. 
W wojsku wprowadzono z powrotem od- 
znaki olicerskie, a nawet ordery. -Wpro- 
wa!'zono także stół oficerski, a nawet 
służbę oficerską, 


Polskie stronnictwa polityczne 
na Litwie. 


Życie polityczne na Litwie, z powo- 
du braku większych ośrodków trudności, 
skupia się prawie wylącznie w Wilnie. 
Tylko na terenie wilelfskim istnieją od- 
powiednio slormowane stronnictwa poli- 
tyczne, tam tylko mamy do czynienia z 
opracowanemi programami politycznemi, 
tylko tam zróżniczkowanie tych progra- 
mów posunęlo się tak daleka, Że eprócz 
określenia: prawicowiece, lewicowiec, u- 
miarkowany, można i trzeba w charakte- 
rystyce czyichś poglądów dodać coś 
jeszcze, 


Rozrost życia politycznego na Litwie. 


Masowa emigracja Żywiołów inteli- 
gentnych do Rosji przed nawalą niemiec- 
ką ogromnie przytlumiła życie polityczne 
Litwy. Dopiero rok 1918 przyniósł pew- 
ne ożywienie, Powstał cały szereg no- 
wych ugrupowań politycznych w Wilnie, 
zaczęło się budzić Grodno do życia poli- 
tycznego. Kowno jest dotychczas echem 
Wilna. podobnie jak Bialystok — Grodno, 

Charakterystyczną jest rzeczą, że 
życie polityczne Litwy idzie odmiennemi 
drogami, niż Życie polityczne dawnego 
Królestwa Polskiego. 


Stronnictwo odbudowy Litwy. 


Stronnictwo prawicowo = konserwa- 
tywne istnieje tylko jedno, mianowicie 
„Strolnictwo Odbudowy Litwy*. Podsta- 
wą tego użrupowania jest zie” iaństwo 
polskie na Zmulzi. Należą tu również i 
nieliczne jednostki z inteligeneji wileń 
skiej, Stronnictwo Odbułowy Litwy nie 
jest liczne. leprezentuje ono oramne 
kapitały i olbrzymie wprost obszary ziemi. 
Nie brak również w Stronnictwie tem 
ludzi politycznie wyrobionych, giętkich, 
umiejących dostosować się do każdej 
okoliczności. Brak im natomiast ruchli 
wości i przedsiębiorczości. 

Podstawą prog nu Stronnictwa Oi- 
budowy Litwy jest dążność do stworzenia 
aństwa litewskiego, w granicach ziemi 
owieńskiej, wileńskiej i grodzieńskiej 
Państwo to, zupelnie niezawisle mogłoby 
wejść w bliższy lub daszy kontakt z 


Polską, ohociaż stronnictwo prawicowe 
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na ten punkt wielkiego nacisku nie kła- 
dzie. 

Podstawa współżycia w "tem pan- 
stwie ludności polskiej i litewskiej ma 
być calkowite równouprawnienie, a nawet 
równorzędność litwinów i polaków. Stron 
nictwo odbudowy Litwy Tarvby Ptewskiej 
nie uznaje, ale zawsza jest chętne do 
pertraktacji z litwinami i nie traci nadziej 
Że ostatecznie z litwinami się porozunie. 
Dotychczas takiego porozumienia nie zdo- 
lano osiągnąć, Stronnietwo odbudowy 
Litwy jest jedynem stronnictwem polity- 
cznem polskie, które bez wszelkich za- 
strzeżeń uznaje program t. zw, Wielkiej 
Litwy, czyli Litwy etnoeraficznej razem 
z ziemiami polskiemi i bialoruskiemi.Pro 
gram społeczny Stron. odbud, Pitwy jest 
mało rozwinięty, ponieważ stronnictwo 
Żadnej akcji politycznej nie prowadzi, 


Inne stronnictwo narodowe. 


Przechodząc z kolei do t. zw. stron 
nietw narodowych względnie centrowyc' 
stwierdzić trzeba, że » szystkie one stoj: 
na t zw. stanowisku podzialowem, czyj 
żądają podzielenia obszarów Litwy hi 
storycznej na część zaludnioną przez lit 
winów i wobee nieprzejednanego stanc- 
wiska tej ludności pozostawić ją swemu 
losowi, natomiast część Litwy za  ieszka 
łą przez polaków i ku Polsce ciążącą 
razem z Wilnem włączyć do państwa 
"Polskiego, 

Najbardziej radykalnym wyrazem 
tego programu jest Klub Narodowy. Stron- 
nictwo to Powstało na Litwie dopiero 
podczas okupacji. 

W zakresie programu społecznego 
Klub Narodowy zbliża się do umiarkowa- 
nych stronnietw ludowych. 

Demokracja Narodowa również nale- 
Żąca do grup ceutrowych dopiero w rokr 
1918 ożywila się. Przez pierwsze lata 
okupacji wskutek wyjazdu wybitniejszych 
członków stronnictwa znacznie oslabła, 
a po rozłamie na tle aktywizmu i pasy- 
wizmu, który przeszla w roku 1017, za- 
ledwie wegetowala, s 

Przez czas pewien wobec niewyraź- 
nego programu Komitetu narodowego w 
Paryżu w stosunku do kresów, stanowisko 
N. D. na Litwie w sprawach przyszłości 
Litwy nie było zupelnie wyrażne. Wahało 
się ono między podziałowością, a resty- 
tucją stosunków przedrozbiorowych. Obe- 
enie, kiedy Komitet Narodowy również 
stanął na stanowisku podziałowem, uzna- 
jąc państwo litewskie w granicach etno= 
graficznych. D. N. jest bardzo gorliwą 
zwolenniczką prozoamu podzialowego. 

Chrześcijańska Demokiacja na Lit- 
wie zaczęła się rozwijać również dopiero 
w ostatnich czasach, Znajduje ona uzue- 
nie wśród mało uświadomionych rzesz ro- 
botniczych, rzemieślniczych na Litwie, a 
zwłaszcza w Wilnie, cierpi na bruk sił 
iuteligeutnych, zwłaszcza świeckich, 


Polski Związek Ludowy. 


Najmlodszą grupą polityczną, nale- 
żącą do centrum jest Polski Związek Lu- 
dowy. Stronnictwo to powstało w grud- 
niu 1918 r. na zjazdach włościańskich, 
które odbyły sią w Wilnie. Sklada się o- 
no prawie wyłącznie z włościan i nielicz- 
nych inteligentów. Pod względem pro- 
gramu zbliza się do umiarkowanych stron- 
nietw ludowych, dzialojących w Króle- 
stwie. Uznaje prawo własności, ale jest 
za reformami agraruemi, aż do daleko 
idącego ograniczenia większej własności 
ziemskiej. Związek ludowy jest narodo- 
wy i wyznaje także program podzialowy. 

Wszystkie stronnictwa narodowo cen- 
trowe, a mianowicie Klub Narodowy, De- 
mokr. Narodowa, Chrześc, Demokracja i 
Polski Związek Ludowy tworzą razem 
blok pod nazwą Polska Liga Zjedno- 
czenia Narodowego, Liga zaznaczyła 
swą działalność przez wydawanie odezw, 
urządzanie wieców nardowych, a ostatnie 
przez wystawienie swej listy blokowej 
na wyborach do zjazdu polskiego w 
Wilnie, który się oubywał w ostatnich 
dniach grudnia, 


Polskie Stronnictwo Demokrateczne. 


Na lewicy przez czas dłuższy Istnia- 
ło jedno tylko stronnictwo, mianowicie 
Polskie Stronnictwo Demokratyczne na 
Litwie, a obok niego t, zw. Polska Gru- 
pa Socjalistyczna, która właściwie nie bj- 
ła stronnictwem, gdyż jednoczyla z jeg- 
nej strony el'menty polskie, naliżęce de 
mię Izynarodowej Socjaldem. Partji ltobotn. 
Litwy i Bialorus, z drugiej strony ele- 
menty polskie do tej partji nie należące, 
Ya grupa socjalistyczna w ostatnich @za- 
sach się rozpadła, a natomiast powstała 
Polska Socjauliem, Paitja Kobotn. Litwy 
i Bialorusi zbliżona uość zuacznie do 
P.P S. trakcji. To nowe stronnietwo jest 
płodem ostatnich zaledwie tygodni. Ma 
uno przed sobą wielkie i bardzo wdzięcz 
ne zadania, zmierzające do wyrwania pro=” 
letarjatu polskiego z pod bolszewickich 
wpływów rosyjskich i zorgrmzowanie go 
w silną partję robotniczą polską. Poczi 
tek praey organizacji tej zdaje sią wrć- 
żyć duże powodzenie, 


mn «% 


222 a Ta a a 


TEATR POLSKI (Cegielniana 63) 


pod dyr. Franciszka Rychłowskiego, — Sobota, 
dn. 4 stycznia po poł. o godz. 4 po cenach naj- 
niższych „Evros, I Psyche'*, nowieśc dram. 
w 5 obrazach d. Zułiawskiego, Wieczorem 0 go- 
dzinie 7 m, 30 yyPomysł panny Francisze 
kiff, komedin w beh aktach P. Gnvnuit Reżye 
ser K, Tatarkiewicz, Dekoracje B. Lechowskiego, 


Ostatnie wiadomości. 


x 


Tworzenie armji polskiej 


na Litwie, 


(P. ArT) 
Warszawa, 8 stycznia, 


Ministerstwo spraw zagranicznych otrzy» 
mało z Wilna cały szereg interesujących in- 
formacij, które poniżej podajemy. 

Władze polskie w Wilnie ogłosiły na- 
stępnjące odezwy i rozkazy: 

Dowództwo okręgu woikowego na Litwie 
i Białej Rusi. Rozkaz moblizacyjny. Wilno 
81 grudnia 19418. Zbliżają się oddziały 
krasnogwardyjeów, siejąc wszędzie z poja- 
wieniem się swojem mord i pożogę. Życie, 
mienie i bezpieczeństwo nieszczęśliwej lud- 
ności, którą wojna i przejścia nękają i 
łupią od 4 lat, w tej chwili jest zagrożone 
bardziej, niź kiedykolwiek. Żądamy pokoju 
i nie celicemy więcej żadnej wojny. Precz z 
rozlewem krwi! Precz z wszelką tyranją 
„czerwoną“ czy „bialą*. Jako dowódzca 
okręgu wojskowego na Litwie i Białej Rusi, 
zapowiadam, że nie pozwolą łun strasznych 
moskiewskiego czerwonego cara przerzucić 
na ziemie Litwy, Białej Rusi i ziem tych 
bronić bądą do ostatniej kropli krwi. Wobec 
powagi chwili i ważności obowiązku zażądam, 
by wszyscy zdolni do broni Polacy od 
15 roku życia począwszy, stawili sią natych- 
miast do biura zaciągowego wojsk polskich, 
Zarzecze N 5, a wszyscy Litwini do wojska 
litewskiego. Białorusinom i żydom pozosta- 
winm do woli wybór formacji wojskowych, 
do których chcą należeć, Stawić się należy 
natychiniast w odpowiedniem do pory roku 
ubraniu i obuwiu, o ile możności z karabinem, 
a rnwet z koniem własnym. Szeregowcy 
dostoną regnlarnie żold i utrzymanie. 

Do Broni w walce o pokój! 
Władysław Wojtko 
generał i komendant okręgu. 
Zygmunt Klinger 
kapitan i szef sztabu, 


Wchodnia Na 62. 


dniu 12 stycznia, o godz. 9 rano, 


li do I i od 5 do 6 wiecz. 


Pańska nr, 9; 


przyjmuje zapisy nowych kandydatów na semestry | PAŃ 
i2-gi. Czynne są wydziały: bu- | BER 

— dowlany, mechaniczny i elektroteczniczny. — |ia 
Bliższych informacji udziela kancelarja godz. od 8-5 pp. 


przygotowawczy, I-szy 


Popierajcie placówkę Rzemieślniczą! 
„Kuckmisrz Polski" 


— Piotrkows:a 56. — 
Śniadania, Obłady, Kolacje. Niedziela, czwartek—znakomite flaki, 
Kuchnia wyborowa pod osobistym kierunkiem. — Ceny popularne. 
è MARJAN BAWARSKI. 


dniu odbędzie się 


EAR A RINA EREE KORRE 


á la carte 
żakyski, Ceny umiarkowane. 


Z szacunkiem 
SŁ Zajączkowski. 


8-io kl. Gimnazjum Filologiczna Żeński 


L. Sorowiejczyk-Magalifowej w Łodzi, 


Egzaminy dla nowowstępujących uezennlo rozpoczną się w 


Podania przyjmuje kancelarja Gimnazjum codziennie od g. 
76—1 


Szkoła Techniczna w Łodzi, > ; ; 


W niedzielę, dnia 5 stycznia o godz. 2 popolu- 


Ogólne roczne zebranie | 
Pracowników Fryzjerskich | 


przy ul. Sienkiewicza nr. 34. 


W dnia 13 b. m. otwartą zostania 
Restauracja „POLONJA“ 
4 (ró Widzeus ie: i Przejazc), 
która wydawać będzie Śniadania, oblady 1 kolacje 


mohota, 4 styczn/a 7919 r 


Cześć Jego pamięci! 


Eskadra francoska na Baliykn. 
(P. A. T.) 


Paryż, 8 stycznia. 


Z Kopenhagi donoszą: W ' pobliżu 
wschodniego brzegu Danii przepłynęła eskadra 
francuska, składająca sią z kilku krążowników 
i torpedowców i poplynqła w kierunku po- 
łudniowym. 


Wegry pod kuratelą koalicji 
(P. A. T.) 
Paryż, 3 stycznia. 


Do „Tempsa”* telegrafują, że generał 
Berthclote, dowodzący wojskami francuskimi 
w Rumunji, objeżdża obecnie Węgry, ażeby 
skontrolować przeprowadzenie warunków 
zawieszenia broni. Miał on w niedzielę 
dluższą rozmowę z pulk. Virem, naczelnikiem 
wojskowej misji koalicyjnej przy rządzie 
węgierskim. Do Budapesztu przybyło 2000 
żołnierzy koalicyjnych. Jeden oddział stoi 
w zamku hr. Karolyego, gdzie jest interno- 
wany Mackenzen. 


(Z powoda defektu linji telefonicznej 
Kraków— Warszawa dotychczas telegramy na 
tej linji nie nadeszły). 


Nadesłane. 


a Robotnicy fabryki D. Rozenblata Prze- 
jazd 58, załaszają się do mnie z żądaniem 
wyplacenia im zapomogi. Oświadczam niniej- 
szym, że żadnych stosunków handlowych z 


firmą D. Rozenblat nie mam i że żadnych 
funduszów tej firmy nie posiadam; niewiado- 
mo mi nawet, kto jest w posindanin kluczy 
wymienionej fabryki, której właściciel p. D. 
Rozenbiat jest nieobecny w kraju. 
Zawiadamiam robotników powyższej fa- 


30—3 


-+ Ar a 


Paulina ZY 


P FE - AYGY NO Z ZRCŻ A 
e KU SO aż b 


Dyrekcja koncertów Alireda Straucha > 


1 NA ŁÓDZKA ORKIESTRA SYMFONICZNA É 
Ke Sala Koncertowa h: 
A Poniedziałek, 6 stycznia r. b., o godz, 8.15 w. 
XIII KONCERT SYMFONICZNY 

Solistka MARJA 


|Mokrzycka 


Primadonna Opery Warszawskiej. 
Dyrygent: 
ADAM DOŁŻYCKI 
Główny Dyrektor Opery Warszawskiej, 


W W programie: A. Skriabin: pierwszy raz w Ło- 
Ma dzi, Symfonja M 2 op, 29. Czajkowski: Romeo 
jl Julja. Massenet: Arja' z op. Manon. Wagner: $ 
Arja z op. Lohengrin, oraz pieśni, c 


Niedziela, dn. 5 stycznia, o godz. 3.15 popol. 
1l-ty Koncert popołudniowy 
poświęcony Muzyce Włoskiej. 

Solistka $ 


| s Reich-Rozenblatowa ; 


śpiew 
Dyrygent BRONISŁAW STULC 


OBRA w programie; utwory Pucciniego, Rossiniego, 
` Bellinlego I in. 


Bilety od 75 fen. u Al. Straucha, Dzielna 12, 


kd = 4 o 
Salon fryzjerski dla Pań! 
Czesanie podług najnowszych żurna!i. Masaż twarzy. Manicure. Pe- 
dieure, oraz wycinanie odelisków bez bólu, 
sów za pomocą elektryczności, Farbowanie włosów specja nym 
sposobem nieszkodliwym i trwałym za pomocą kataplazmy. Wyją: 
lufrt obficie zaopaut.zony w gorące i zimne jtkowo niebywale bogaty wybir farb. Poleca się wszelkie wyroby 

włosiane, Zastosowanie jyknajszersze wymarań hygjsny. 


LScR, Łódź, A. Kościus 


B. P. 


JÓZEF GLANC 


W zmarłym tracimy oddanego pracownika i wielce uczynnego kolegę. 


Zarząd i pracownicy a 
Towarzystwa Akcyjn. M. SILBERSTEINA, 


Lava tio 
A 


Dnia 2 stycznia 1919 roku po długich cierpieniach zmarł nasz długoletni współpracownik 


A! 3974 


W piątek dnia 3-go stycznia 1919 roku zmarł 
po długich i ciężkich cierpieniach współwłaści- 
ciel lirmy Landau i Weile 


b. p. 


Karol Weile 


W zmarłym tracimy wspaniałomyślnefo Sze- 
la i drogiego przyjaciela, którego pamięć zawsze 
w sercach naszych żyć będzie. 


Personel fabryczny i biurowy firmy Landau i Weile, 


bryki, że z powodu wyżej wymienionych 0- | łeczna w poszukiwaniu po kursie znacznie. 
koliczności żadnych żądań, skierowanych w | wyższym, 


stroną firmy D. Rozenblat, ja osobiście wye 
pełniać nie mogą. 
105 Maurycy Rosenblatt. 


Gielda warszawska. 
(Dnia 3 stycznia). 
Waluta rosyjska słabiej, korony mocniej. 
Papiery procentowe bezczynnie przy kursach 
mało zmienionych, Jedynie 6% Pożyczka sto- 


Pei 


wych. 


Mycie i suszenie wło- 


zki Ni 27. 


. ` p PA 
Aa a N FSA 


B. B. Mable 


Orla 23. 


Stenotypistka 


praktyką, biegła maszynist- 
ka i stenogrufistka wykwa 
hlikowana pracowniczka, ub- ul. Rozwadowska 4 
solwenika gimnazjum poszu- 
„uje posady. Dowiedzieć się| przyjmuje ot 9—121 od 4—7 w. 
można w składzie maszyn Panie od 

: do pisanią 
Adolfa Goldberga 
Łódź, Andrzeja Mż l. 


LEKARZ. 


poszukuje urządzenia 


GABINETU | 
(hirgiczmo - Gynekologicznogo, | Prz): codz- oa 9—11 Pod 4—8; 


stołu, szajki, stolika, Insurumen= = 
tarium. Oferty dla „Lekarza” w 2 p0x0j8 
adm. „Głosu Polskiegu'*. 56-3 


6% Obl. m. Warszawy—200, 201, 202 
4 i pół proc, Listy Ziem —204, 2031, 
4 proc. Listy Ziemskie—181 
6 proc, Listy m, Warszawy—198!/ 

4 i pół proc, Listy m. Warnzawy—180 
Ruble: 500 — 139 do 138!/, motki—143 
Ruble dumskie—111 

Kiereuki—105 

Koronuy—53,25 do 53.40, 


DOM MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ 


Dziś, dn. 4 stycznia r. b. © godz. 6-ej wiecz., odbędzie 
sią w lokalu Stow., Południowa 18, odczyt na temat: 


„Cele i zadania ekonomji politycznej”. 


Bilety w cenie 25 fen. dia członków, 50 fen, dła nie- 
członków, do nabycia przy wstępie. 


żeńskie Gimnazjum Żydowskie 
Towarzystwa żydowskich szkół średnich w Łodzi 


Egzaminy dla nowowstępujących uczenic rozpoczną 
się dn. 15 stycznia 1919 r. o golz. 4 pop. Przyjmo- 
wane są kandydatki do klas wstępnych: A, B i C, 
oraz do klas gimnazjalnych: I, 11, IU, IV, V. Zgło= 
szenia przyjmuje „kancelarja gimnaz. Olgińska 7, do 
dnia 18 b, m. włącznie w godzinach przedpołudnio- 


53—1 


Choroby skórne I we~ 
neryczne, i 


polka z kilkuletnią biurową Dr, J. Sołowiejczyk 


po powrocie z Moskwy osiadł 
w Foili 


róg Piotrkowskiej, 


4—5. 
2261—7. 


I K ! | 
r. Klinger 
Choroby wewnętrzne i nerwowe 


przeprowadził się na ul. 
Konstantynowską 9. 


92-3 


z kuchnią ładnie 
umebiownne, wszel= 
kie wygody, elektryczne oswie- 
tlenie, gazowa kuchenka. pianis 


najtaniej można ļ no, z powodu wyjazdu zaraz do 
kupić watolarni.| wynajęcia, Pańska N Zu, m, 25 


169—15] Zasiać można od L2—l i od 3—4 


Sobota, 4 stycznia 1010 r. 


Piotrkowska 17 


Dyrekcji naszej udało się pozyskać do styczniowego programu 


operową śpiewaczkę 


iLani 


prymadonnę pierwszorzędnych europejskich scen 


The Black Trio. 


Nowy Program. 
Abezyúska, Sokołowska, Horden, Castiliana, 
Majewska, Makowska, Erwestówna, Markow- 

ska, Aleksiúska, Stefano, Goldini i inni. 


Ogłoszenie. 


Zarządzający sprawami Komitetu dla bez- 
robotnych zawiadamia, że plenarne posiedze- 
nie odbędzie się w sobotę t. j. dnia 4 stycz- 


nia, o godzinie 6 i pół w sali posiedzeń Ma- 
gistratu. 

Proszeni są o przybycie i ci członkowie, 
którzy z powodu braku adresów nie otrzy- 


mają zaproszenia osobistego. 13—2 


Baczność! Baczność! 


Zachodnia 53) „CO LOSS EUM* 
REDEN, FORTWILL, OJ-RA, prócz tego 15 numerów, W SOBOTĘ. 
dnia 4-go stycznia W Jaskini Apaszów ; £ z udziałem 


1-szy raz w Łodzi orowskiej 


Fedenowej, Conradi, Fortwilla, Redena i całego zespołu. Początek 
godz, 8-ej wiecz. 70-2 


ABITURJENTKA 


Konserwatorjum Piotro- 
grodzkiego 
Weller-Berlin 


udziela lekcji gry fortes 


— pianowej. 


Druga 31, m. 5. 
2271—7 


Dr. $. Kantor 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych I dróg moczopiciowych 
(niemoc płciowa). Leczenie pro- 
mieniami Röntgena í swiatlem. 


Piotrkowska Nel44, 
róg Ewangelickiej. 


Godziny przyjęcia: 9 — 2 rano 
16—8 po poł. Din pah od 4m6] Ó p-p.: 


Dr. med. Fischer 


b. ordynator klintk Warszaw. 
Uniwersytetu 

Zablegi chirurgiczne, choroby 
moczopłciowe i skórne. 

10—11 rano i 4—7 wiecz, w nie- 
dziele | swięta i—i 

ul. Piotrkowska 200. 

400—5 


CUKIERNIA SZWAJCARSKA 
Tadeusza Szaniawskiego 


ul. Piotrkowska, róg Nawrot, 
Poleca: wyborowe ciastka dwa razy dziennie świeże. 


Przyjmuje zamówienia na torty, babki, tace ciast, keksy i t. p. 
—  Qzekoladki, cukry, karmelki i t. p. zawsza świeże. 


Codziennie śwłeże, wyborowe pączki, gorące o każdej porze. 


Pierwszorzędny zakład. Rendez-vous eleganckiego świata. 


PY 


Odetta 


??? 
Doświadczony kupiec 


obejmie JĄ 
prowadzenie ksiąg, 


zestawianie bilansów, oraz 
kontrolowanie ksiąg handlowych. 
Oferty pod V. J.* w administr, 

POEN. «JOB... losu *. 153-6 


Odetta 


??? 


4-ej pop. 


nych li, V. 


KTO 


Meskie Gimnazjum Żydowskie 
Towarzystwa żydowskich szkół Średnich w Łodzi 


Egzaminy dla nowowstępujących uczniów 
rozpoczną się dn. 15 stycznia r. b. o godzinie 


Przyjmowani są kandydaci do klas wstęp- 
nych: A, B, C oraz do klas gimnazjal= 


kolada, kawa, herbata, 


Dr. Bolesław Kon 


Choroby uzzu i nosa, gardła 
i chirurgja, — 


Piotr kowska Nr. 118, do 10 
pół raao i od 4 — 6 p. p. 
AE S E w 213 


Cdetta 


2272 


Dr. met, 


Jienryk Bergson 
Akuszerja i chor. kobiece. 


Dzielna 34, parter. 
Godziny przyjęć: od 4—6 w. 
2152 


— 


94—1 


ma dużo podartych pończoch? 
Niech się uda na 
Piotrkowską 145, m. 14, I-e piętro. 
Przy dzisiejszej drożyźnie wielka oszczędność li! 
Z 6-ciu par pa yti 4 Ja odnowione 


skarpetek 3 z 


Pończachy muszą "być prane i maglowane, 


10337—1 


8-kl. Gimnazjum Żeńskie Filologiczne 


€. Jaszuńskiej-Zeiymanowej 


Południowa 18. 
Zapisy nowych uczennie przyjmuje kancelarja gimnazjum 


codziennie od g. 4—0 w. 


Egzaminy 14, 15 1 16 stycznia, 
2250)—3 


Nr. 4. 


po 


Doskonała cze- 


Biz 


Odetta 


??? i 
Dr. Szuwacher 


kąpie skórne i weneryczne. 


przyjęć: od 4 do 7, w nie 
| alcia i święta od 11 do i-ej. 


Benedykta Ni b 
szy S A 


Odetta! 


??? 


Dr. med. 


H. BAUMGARTEN 


Choroby wewnętrzne i ner- 


wowe. 
Piotrkowska 83. 

|rzyjmujs od 9 — 11 iod 
44—6 popol, w niedziele od 
5—11 r. 1897—15 


lH. Grosglik 


Choroby skórne i eda TA 
Leczenie promieniami Róntgena 
i światłem. 


M. Kośc uszki (Spacer.) 27, 


9—11 rano i 5—7 wiecz, Panie 
4—5 poł, w niedzielę 10—12, 
224710— 


Zakład freblowski 


z Oddziałem przygotowawczym 


SE ibiót-dkań 
AI. Kościuszki 37. 


Zapisy codziennie od 11—1, Za- 

jęcin rozpoczną się d.B stycznia, 

N. B. Na specjalne żądanie udzie- 

lane być mogą lekcje z: 
43 


PaAI I: k ; 
Łóżko, płd o So 


ka sprzedaje najtaniej — Piotr- 


im” irme. | k n 


kowska 101, Kerczak. 
Marja Kubicka przyj- 

1 . 
k | f. f, N, Zelówki aib Akuszerka muje. Piotrkowska 
tacyjnej najlepszego gatunku. 


MN 199, m. 14. 8820-8 
lastyczne, mocne, nieprzyjmują- 


umeblowany po- 
4 wody, które można przybijać Do wynaj: cia Widzewska 
drewnianemi gwożdzikami, jak 


kój, 

N 93, HI piętro, front, 58—3 
natura|ną skórę. Dla przekonania 
dobroci gatunku skóry, każdy 


M prawie "nowe 
Do sprzeda” (ia planino Per- 

noże otrzymać parę zelówek za 
4 mk. 50 f. L, Kruglanski, Ce- 


cina, maszynę do pisania „Ham. 
mond*, 2 nowe żelazne łóżka z 
ielniana 26, front, II-gie piętro | materacami i 2 lustra. Wólczań- 
«A, Kiwman, Długa 23, front, 
1,6. Uwaga: Na prowincji po- 


ska 62, m. 7, od 9—11 i od 2—4. 
‘yta tymczasem zaliczeń nie przyj- ek 
muje i dlatego wysyłamy pole- 


Don drewniany na rozbiórkę do 
eony towar napewno tylko po sprzedania. Wiadomość — 
otrzymaniu naleźnosci, Ł, Kru- 


Zielona 51, m. 3, 110 
glancki, Cegielniana 26, 7—3 


X Dom murowany u betonitów 
A.D. A. Grafolog „zai, 


pod dachem, wewnątrz 

niewykończony (10 pokoi) w Ru- 
od +-ej po poł. do 7-6] wieczo- 
tem, prócz Niedzieli, Główna ' 2, 
resztek bait 


dzie, z placem 9,00 łokol kw. 
do sprzedania za 0,600 rb. Dziel- 
300— t 
À, Kika tanio dosprzadania, 
Karola 8, m. 14. 18- 
dębową modną I małym dziecku, Oferty pod „A. 


na 86-b, 4 piętro, m,7, od I do 5. 
486—3 
A. Sypialni 
JRIGINIQ rózne meble — |B." w administr. „Glosu*. 15-3 
san bardzo tanto. Karola s kuchnią 1 jed 
uchnią 1 jeden 
wa pokoje pokój z kuchnią 


N 8, m. 14, lewa oficyna, pie | 
| e ones strona slone- 


czna, od zaraz, Al. Kosciuszki 26 
Promenada 34). 


ze skó- 


wychowawczy- 


Doświadczona „rzoawawczye 


— |Jęcia w przyzwoitym domu przy 


- - KAODORERORWCNMJ 2: 


b, Meble sprzedam tanio: kre- 


dens, stół, krzesła, 
szafy, otomanę, biurko, łóżka, 
materace, bieliżniarkę, tualetę, 
lustra, fote! miękki, łóżeczko 


420—6- 
6 lub 12 pokoi 


Do wynajęę à 


na f piętrze i 


6 pokoł na parterze z wszelkie- 
ada, słupki. Piotrkowska mi wygodami, Ul. $kwerowa N I, 
223, m. 3, Ep. front, 284-10] od 12—3. 25—8 


1 zem lub oddzielnie 


„p damski E. Rudzki, 
Krawi: 6 Piotrkowska N 17, Szy- 
je elegancko kostjumy od mk. 35, 
palta od mk. 20, suknie mk. 10 
padlug najświeższych me 

. 7—2 


Kawa Bohnego, cena paczki 1.75. 
Sklep spożywczy „Adel- 
mówek*, Dzielna 5, 61—10 


zdolna poszukuje 
„TaWCOWwa szycia p pry wa- 
tnych domach, Łaskawe werty| P 
dla „Zdolnej* w adm, „Głosu*, 
8 


otomanę, bordo plu- 
krzesła, szem krytą, mię 
szafę—tan!o 7 Bogi Sienkie- 
wicza 50, m. 16—3 


dwa TT poko- 

Ładne je są do wynajęcia ra- 
por inteli- 
gęntnej rodzinie. Ul. Cegielniana 
19, ill-cie piętro, front. m, 8. 
Obejrzeć można od 2- 3, 221-1 


i łodz bezdzietne małżeństwo 

+ poszukuje 2 — 3 pokoi 
z kuchnią w centrum miasta, od 
zaraz lub od ! stycznia, z ume» 
blowaniem lub bez, z oświetle- 


niem elektrycznem iub gazowem, 
Oferty w administracji „Głosu* 
40—2 


pod lit, „A. Z." 
Mod niezamożny kawaler, z 
j] wykształceniem Vikia. 
sowem, z kilkoletnią praktyką 
gospodarczą, poszukuje posady 
młodszego urzędnika w większem | z 
gospodarstwie rolnem. Łaskawe 
oferty do administr. „Głosu** sub, 
„10L*, 165-4 


! pracowita, nmezciwa 
Po. rz. bna dziewczyna do służ- 
by. Wiadomosć—ul. Nawrot N 8, 
m. 7 (wejscie z bramy), 50—2 


tani nowe, używane, stro- 
Pianina jenle, reparacje, za- 
miana, przewóz instrumentów, 


Ceny niskie. Chodkowski, Sien 
kiewicza 25. '9-3—6 


do wynajęcia, ewen- 

Poszukaj : tnalnie kp urzą- 
dzenie gabinetu dentystycznego, 
Oferty w adm, pod „Gabinet den- 
RE 75—3 
okoju ` wygodnie umeblowane- 
go, z oświetleniem i nie- 

Br RO wejściem, poetska 


2 | inteligentny młody człowiek, 


do adm. „Gł. P.“ pod „S. 11”, 


107—2 
2 anna Inb wdowa 
Potrzeb: a +a towarzystwa star- 


szej damy, tzraelitka. Wiado- 
6- Długa 1, róg Ogre, 
Wasgercug. tit 


du ładnie nmeblowa- 

Pokó ży oddzielnem wej- 
śolem, kiyi oswietle- 
niem—zaraz do wynajęcia. Wi- 
dzewska 104, m. 10. 404—3 
dzi książeczką legity- 
Skr. dzioro. macyjną i chlebo- 
wą źółtą na imię d-ra Stanisła- 
wa Gutentaga na 5 osób, 0—l 


Sprzed: m ię do ną 
ullca nową 

NA, II mE ty olicyna, 63-3 
Sera śmletankowego większą 
partję kupię, Łask. oferty 


pod, min. ceny i ilości w „Gł. 
Polski: pod „100 S, §.“ 108-1 


Siuda Mosk, Inż, Instytutu 
i udzielą lekeji rosyj- 
skicgo języka oraa matematyki 
(język wykładowy rosyjski). — 

res: Milsza M 61, m. 18, od 
11-34 1 6-8. 103—: 


łedaktor Stanisław Lenartowicz, 


í Uniwersytetu Kra- 
Stud nika kowskiego przyjmu- 
je lekcje. Specjalność: matema- 
tyka, fizyka, chemja. Sienkiewi- 
w Fy 1 piętro, front, na prawo. 

do tej. 37-—3 


T i przyjmuje wszelkie ro- 

ap: ‘cer boty po bardzo niskich 

cenach, Cegielniana XM 64, m. 9. 
44 |5—8 


jg się dentystyki, techni- 
Uczcie ki dentystycznej w „In- 
stytucie lekarsko- i techno-den- 
.| tystycznym*, Zęby sztuczne, lę- 
czenie, plombowanie it. d. Wa- 
runki dogodne, Łódź, ae 


zmiany interesu jest 
l powadu do sprzedania mle- 
czarnia - jadłodajnia w dobrym 
punkcie. Wiadomość—Cegielnia- 
na M ôt. 104-1 


fryzjerski do sprzeda- 
Lakład nia. Wiadomość — Karo- 


lewska M 11, „ tryzjer. 27-2 


ana broszkę z brylanci- 
Lub; ong kami, | oohodaa w 
sobotę po południu Piotrkowską 
między Benedykta a Rozwadow- 
ską. Znalazca zechce zwrócić do 
administracji „Głosu* za nagro 
dą 100 mare 100 marek, 383— 


. legitymację chiebo- 
Zgubiono” ono wą, wydaną na tig 
Bronisława Rudzkiego. 72-1 72 


Zgubiono SZATĄ snkiewkę, ja- js- 


dąc tramwajem 7-ką 
ulicą Piotrkowską. Łaskawy zna- 
iagoa zechce zwrócić za wyną- 
TIE na ul, Olgińską . rt, 
112- 


legitymację chlebo- 
"qubiono wą. wydaną na imię 


Abrama. fafon na 7 osób. 60-i 


kartę chlebową, wyd. 
Zgubiono na imię Chaima Wein- 


bergera na x osoby. 55—1 


| | | e e a 


kartę węglow 13 
Zqubiono 15206, A mia 


Amalji Hórig. 53— i 
kart | a) 
Zrubiono xet węztowa m 


6.9, wydaną na imię 
Adolfa fa Szereszewskiego. 52-1 


legitymację - chlebo- 
lą gubono © ong wą, wydaną na imię 


a Kona na 4 osoby za N 3106. 
l: in ł chłopiecę ubrany był 
I q w ciemno-szare unra- 
nie L w popielate palto, czapkę 
miał czarną z nausznikami. w 
trzewikach sznnrowanych. Zagi- 
niony nazywa się Władysław 
Milezarz, ma lat 10. Ktoby wie- 
dział o nim, proszony jest o po- 
wiadomienie matki, zamieszkałej 
przy ul. Widzewskiej NM 78. 
i aszport niemiecki na 
Zaginął [mię Józefa Grintelda, 
wyd. w Łodzi. Widzewfka 1'0, 


l í parapar niemiecki, 
al ną w Łodzi na imię 
raan aap Zaką- 
tna ¿i 77—11 
i paszport, wyd. w Lo- 
Zapiną l dzi na imię Wawrzyń- 
ca Kubika, Kubika, 64—1 
Janinai paszport, wyd. w Łodzi 

Zaginął na imię Izaaka Re- 
dllcha. 49-1 


i brzacoj leżanka, łóżka z. 
6 krzeseł, materacami— tanio 


li ubiono hinna kartę © węglową, wyd. 
1 na imię Jana Krze- | do sprzedania. Cegielniana M 04, 
sn aka, Dębowa 12, 60—1 ! m. 9. 416—535 


